Nr. 145 


[407 


N miesięcznie 30'— Mk 
Kanto czekowe PKO Nr 140.256 


miesięcznie 
z z odsyłką 


Zapowłiadana od dawna boami p. Pa- 
| erewskiego przeciw Naczelnikowi Państwa 
się rozpoczęła i idzie, jak to mówią w 
warze, „na całego“. Jak wiadomo, p. Pade- 
R chce sam zostać naczelnikiem pań- 
{twa w miejsce Józefa Piłsudskiego i cel 
en zamierza osiągnąć zapomocą kampanii 
|pyborczej, prowadzonej amerykańskimi 


Amerykańską metodę walki przedwybor- 
Jtzej opisał już dawno Mark Twain w swoich 
f zepysznych „Kłopotach kandydata“; po- 
lèga ona na sponiewieraniu kontrkandyda- 
Ja w opinii publicznej całym stekiem potwa- 
i oszczerstw, na przedstawieniu go wy- 
*orcom jako bandytę i podpalacza, który 
y sposobności zamordował własną mat- 
a rodzonego stryja posiekał na kotlet, 
zmażył i zjadł, ukradłszy wprzód u kogoś 
ebrna łyżeczkę. 
| Uwsżajcie! Taka kampania rozpoczyna 
[ię właśnie w Polsce! Będziemy mieli oso- 
[uwe widowisko. 
| To, co dotąd było, — owe cszczercze kore- 
$pomdencye do pism angielskich i amery- 
tańskich, lżące i spotwarzające Naczelnika 
Daństwa, — to było tylko przygrywką, tyra- 
| rka przedniej straży. 
Teraz zaczyna grać ciężka artylerya. 
l, " . . 

Z wietką reklamą pojawił się na targu 
|lrzygotowywany od trzech miesięcy dzien- 
tik, mający tę kampanię prowadzić, zało- 
Jony za jakieś mityczne sumy amerykań- 
skie. 
Barnum and Bailey. 
Ks. arcybiskup Teodorowicz go pokropił. 
P. Nowaczyński („biały klown“!) reprezen- 
tuje w nim — naukę. P. Dowbor-Muśnicki 
cnotę wojskową. 
P. Stroński, jako „manager*, prowadzi ca- 
Y ten „bussiness“. 

Jako moment stosowny do rozpoczęcia z 
ałą siłą ofenzywy przeciw Naczelnemu Wo- 
Wowi wybrali sobie chwilę najcięższych 
Walk na frncie rosyjskim. 
| Ich patryotyzm na to im pozwała. 
Mniemają, że odwrót strategiczny z Kijo- 
|/a został właśnie na to zrobiony, aby im 
ać sposobność do dyskredytowania Naczel- 
Mka, jego polityki i jego strategii. Zdamiem 
“Ych osobliwego pokroju patryotów — to u- 
Czemu się tedy aresztuje komuni- 
tów pod zarzutem, że usiłują demoralizo- 
| ać armię? PodAlńo się ich wypuścić na 
| Olność, aby mogli zasilać sztab redakcyj- 
_V „Rzeczypospolitej“, pp. Strońskiego, Pa- 
"Erewskiego i Teodorowicza... 
_ Narodowo - demokratyczny wiceminister 
raw zagranicznych, p. weterynarz Dabra- 
Ski, pod nieobecność ministra nadaje de- 
„*8zę do wszystkich polskich ambasadorów, 
ibewniającą ich, że „problem jest złlikwi- 
„OWany życiowo, a to wskutek wycofania się 
i Qjsk polskich z Kijowa"; w ost atniej chwili 
"zyłapano tę depeszę i wycolano ją z urzę- 


| 
| 


Kraków, sobota 18 czerwca 1929 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XXIX. 


Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 


Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


du ko, zanim została roztelegra- 
fowana. 

Ale to, co w poufnej depeszy nie poszło 
w świat, głosi publicznie p. Stroński nv swo- 
im dzienniku. Z namiętnością, zdradzającą 
wyraźnie jego semickie pochodzenie, rzuca 
się p. Stroński na ukraińską politykę Na- 
czelnika Państwa, ogłaszając ze zwykłą, so- 
bie arogancyą jej „bankructwo“. 

A tuż pod artykułem p. Strońskiego w 
drugim sążnistym. artykule szczególny po- 
czciwiec, p. Dowbor-Muśniczi, eksgemare!, 
pieje hymn podziwu i zachwytu na cześć 
swego dawnego przełożonego i komendanta 
— Brusiłowa i na cześć swoich dawnych ko- 
legów i przyjaciół ze sztabu Brusiłowa. ,„„Du- 
sza. czeławiek!* Ozwała się w nim subordy- 
nacya, do której nawykł za cazsów. swego 
rosyjskiego generalstwa, za tych dawnych, 
dobrych czasów carskich; inna wtedy była 
służba, nię to, co dziś, nie to, co w tej Pol- 
sce... Ozwały się niewyzgasłe uczucia, głębo- 
ko zakorzenione w duszy, urobionej służbą, 
w której się spędziło żywot cały... 

Oto pierwsze strzały w rozpoczynającej 
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się kampanii przedwyborczej. 

Otwierają się miłe widoki na dalszy jej 
TOZWÓJ... 

È e x s 

Żaden inny naród nie tolerowałby takiego 
jawnego podkopywania swej siły zbrojnej 
w obliczu wroga, swej siły moralnej w obli- 
czai całego świata wrogów. 

W. Polsce założono umyślny dziennik, ce- 
lem podkopywania powagi Naczelnika wła- 
snego państwa w. oczach zagranicy, celem 
podkopywania powagi Naczelnego Wodza 
własnej armii w oczach tejże armii i w o- 
czach mieprzyjaciela, celem prowadzenia w 
biały dzień roboty wiehrzycielskiej, antina- 
rodowej i antipaństwowej, stokroć niebez- 
pieczniejszej dla państwa, niż wszelkie agi- 
tacye bolszewickie! 

Złdoczyńcom, którzy tę robotę prowadzą, 
pozwala na to — ich „patryotyzm"... 

„Patryotyzm" moskalofilór! 

„Patryotyzm* intrygantów i rzeczników 
prywaty! 

Wpatrzeni w jeden jedyny cel: obaiente 
za wszelką cenę Piłsudskiego i zrobienie Pa- 
derewskiego naczelnikiem państwa, — nie 
oglądają się na nie, nie wzdrygną się przed 
niczem. 

Oto — icH „patryotyzm'!.., 


Skul 


jiski ustąpił -B 


erzy 


gabinet centrowo-iewicowy 


(PAT) Warszawa, 18 czerwca. 

Klub polskiego stronnictwa ludowego prze- 
prowadził wczoraj dłuższą naradę nad propo- 
zycyamii. poczyniomemi mu ze strony. prezyden- 
ta ministrów Skulskiego, a dotyczącemi udzia- 
łu klubu w utworzeniu większości. Klub wydał 
następujący komunikat: „Pan Prezydent Skul- 
ski zwrócił się do PSL z propozycyą, współdzia- 
łania przy tworzeniu nowego rządu. bez jasnego 
określenia programu tego rządu. Klub PSL stoi 
na stanowisku, że twerzenie w obecnej chwili 
rządu bez programu, taksamo i rządu urzędni- 
czego, nie ©dpowiada powadze Sytuacyi. Nato- 
miast Kluh PSL gotów wziąć nizłał w rządzie 
który będzie miał demokratyczny program, zde- 
cydowane stanowisko wi najważniejszych ak- 
tualnych kwestyach politycznych społecznych, 
a przedewsźystkiem w sprawach polityki za- 
granicznej, komstytucyj, reformy rolnej i pla- 
nie aprowizacyjnym. 

Plenum klubu poselskiego narodowej partyi 
rokotniczej wraz z zarządem stronnictwa od- 
bywało onegdaj i wczoraj naradę mad sytuacya 
polityczną, jaka powstała wskutek. powierzenia 
prezydentowi ministrów Skulskiemu misyj u- 
tworzenia nowego gabinietu. Po skończonych 
obradach wydano następujący komunikat: 
Klub poselski N. P. R. zważywszy, że między 
klubem PSL i Narodowym Zjednoczeniem Lu- 
doweni istnieją jeszcze niewyrównane różnice, 
które bez pororumienia tych klubów, mogłyby 
uniemożliwić prące gabinetu prazyidenia Skul- 
skiego, pasie przedewiszystkiam na  wispółu- 
dziale powyższych klubów. polec» swojemu 
prezydyum przeprowadzenie pertraktacyi z 
klubem polskiego stronnictwa ludowego i na- 
rodowego zjedaroczenia ludowego w sprawie 
stormułowania programu projektowanego przez 
gabinet Skulskiegc. 

z s ~ 


(PAT). Warszawa, 18 czerwca. 

Prezydent ministrów Skulski wysłał wczo 
raj o godzinie 3 po południu do Naczelnika 
państwa list, w którym powiada: 

W obecnej syinacyi sejmowej, nie włiząc 
dla siebie mecżności utworzenia gabinetu, 
proszę Pana Naczelnika państwa o niepo- 
wierzanie mi tej misył. 

Odpis listu powyższego prezydent mini- 
strów Skulski przesłał marszałkowi Sejmu, 
PTrąmpczyńskiemu. 

B. prezydent ministrów Skulski udzielił 
przedstawicielowi PAT. następujących wy- 
jaśnień: 

Narodowa partya robotnicza nie w: powie- 
działa jasno swego stanowiska wobec pro- 
jektowanej przezemnie koncepcyi rządu, o- 
partego na doborze fachowców z Seimu i z 
poza Sejmu, uzależniając swoje stanowisko 
od ściślejszego porozumienia sie z polskiem 
stronnictwem ludowem i narodowem zjed- 
noczeniem |ludowem.  Naiemiast połskie 
stronnictwo ludowe zaprojektowało rozpo- 
częcie pertraktacyi programowych. Wobec 
tego, że program rządu, który miałem stwo- 
rzyć, był stronniectwom wyraźnie zakomuni- 
kowany i opierał się na kouiecznościach pań 
stwawych, zupełnie jasnych i bezspornych. 
inne sprawy, jak konstytucya, reforma rol- 
na i polityka zagraniczna, były już szczegó- 
łowo omówione między stronnictwami, sta- 
nowiąceimi większość za dawnego rządu. — 
Sprawę zaś aprewizacyi zdecydowałem się 
załatwić na podstawach tych, jakie były wy- 


pracowane przez komisyę porozumiewaw- 
czą, złożoną z przedstawiciela polskiego 
stronnictwa ludowego Wyzwolenia, Lewicy 
Polskiej partyi ludowej i narodowej partyi 
robotniczej. Doszedłem do przekonania, że 
w dziesiątym dniu przesilenia rozpoczyna- 
nie jałowej dyskusyi, na temat wyznaczania 
wzajemnych programów, nie prowadzi do 
celu, nie mogłem przeto przyjąć misyi utwo- 
rzenia gabinetu. 

Po otrzymaniu kopii pisma, wystosowane- 
go przez prezydenta ministrów Skulskiego 
do Naczelnika państwa z wyrzeczeniem się 
misyi utworzenia gabinetu, marszałek Sej- 
mu Trąmpczyński udał się do Belwederu i 
zaproponował Naczelnikowi państwa powie- 
rzenie misyi posłowi Janowi Brejskiemu, 
prezesowi narodowej partyi robotniczej. Na- 
czelnik państwa na propozycye te się zgo- 
dził i wezwał posła Brejskiego na konferen- 
cyę. Po powrocie z Belwederu poseł Jan 
Brejski zjawił się o godzinie 10/30 wieczo- 
rem w klubie sprawozdawców parlamen- 
tarnych i zgromadzonych tu dziennikarzy 
zawiadomił, iż Naczelnik państwa powierzył 
mu misyę utworzenia gabinetu. Pan Rrejssi 
mandat przyjął i w piątek dnia 18 b. m. o 
godzinie 4-tzj po połndniu zreferuje Naczeł- 
nikowi państwa wyniki swoich zabiegów. 

W G%. s s R 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 18 czerwca. . 

Powierzenie przez Naczelnika państwa misyi 
atworzenia gabinetu p. Brejskiemu wprowadzi 
lo ponownie na porządek dzienny 

KOMBINACYE LEWICOWO-CENTROWĄ 

P. Brejski wróciwyszy około ogdz. 11 w nocy 
t Belwederu oświadczył, że podjął się utworze- 
mia gabinetu centrowo-lewicowego. 

Zachodzi jednak kwestya, czy p. Brejski zdo- 
ła dia takiego rządu Zebrać większość w Sej- 
mie, Przy poprzedniej inicyatywie p. Witosa 
brakło klubu pracy. konstytucyjnej, klubu mie- 
szczańskiego i klubu p. Stapińskiego, skutkiem 
czego nie było większości i o to rozbiła się cała 
kombinacya, gdy p. Dubamowicz imieniem swe- 
go klubu oświadczył, że do niej mie przystaje, 
lecz żąda gabinetu koalicyjnego. Jak tedy zdoła 
obecnie p. Brejski utworzyć większość? 

Nie przesądzając przyszłości, należy. zanoto- 
wać krążące w kołach sejmowych przypuszcze- 
mie, że p. Brejski pokusi się ponownie o weig- 
gnięcie do tej większości klabu p, Skuisziego. 
Tu jednak natrafi niewątpliwie na opór grupy 
p. Dubanowicza, której głową jest arcybiskup 
Teodorowicz; ten wszelkimi środkami siara słę 
rozbić kombinacyę lewicowo-centrową, intry- 
gując gorączkowo w tym kierunku. Grupa ta 
ma przewagę w klubie p. Skulskiego; upiera 
się ona przy senacie (gdy w poprzedniej kombi- 
nacyi lewicowo-centrowej przyjęto zasadę je- 
dnoizbowego sejmu), oraz przy gabinecie koa- 
licyjnym. P. Brejskiemu trudno będzie zatem 
zepchnąć tę grupę z zajmowanego przez nią sta- 
nowiska w tych dwóch zasadniczych punktach. 

Nie przesąadzamy, jaką drogą pójdą. usiłowa- 
nia p. Brejskiego, ale kto wie, czy w klubie p. 
Skulskiego nie nastąpi rozłam. Albowiem sze- 
reg zwolenników p. Skulskiego ma już dość 
kreciej roboty ks. Teodorowicza i p. Dubano- 
wieza, tembardziej, że świeżo założony organ 
tych panów „Rzeczpospolita“ uwydatniła wy- 
raźnie intencye ks. Teodorowicza,  rapadając 
nietylko na  Kkombinacyę lewicowo-centrową, 
lecz į na Belweder, co wywołało oburzenie w 
części klubu p. Skulskiego; wielu zwolenników 
tegoż nie chce dlużej być ślepemi narzędziami 
narodowej demokracyi na pasku pp. Teodoro- 
wicza i Dubanowicza. 

Koła sejmowe w ogromnem napięciu oczeku- 
fa tedy wyniku misyi p. Brejskiego. 

—000— 


„NAPRZÓD* 


Sukcesy armii polskiej 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu ge- 
neralnego wojsk polskich z 17 czerwca. 

Na froncie północnym między jeziorem 
Szado eddziały nasze po zaciętej walce po- 
sunęły się naprz^d, zajmujęc misiscowaści 
Szabie, Muroszczymę i Ozuniewo. W rejonie 
jeziora Mesuszol odparto ataki kelszewickie. 
Na poludnie i zachód od Czernobyla na linii 
rzeki Uszy trwają zacięte walki. Od żziały 
nasze wyparły nieprzyjacisia za rzekę We- 
resnie. Planowym manewrem oddziały na- 
szej piechoty i konnicy otoczyły i rozbiły w 
rejonie Radomyśła jedną z dywizyi konnych 
Budiennego. Zdobycz nasza: 800 jeńców, 
dwie armaty i 080 wozów taborów. 

Szef oddziału operacyjnego naczelnego də- 
wództwa: Stachiewicz, pułkownik sztabu 
generalnego. 

. . . 

O obecnym stanie operacyj ma tromcie 
pisze referent wojskowy „Kuryera Lwow- 
skiego”: 

Należy pnzedewszystkiem podkreślić, że ko- 
munikaty naszego sztabu generalnego odznia- 
czają się ścisłością į prawdziwością i różnią się 
madzwyczaj dodatnio od dawnych komunikatów 
sztabu rosyjskiego i austryackiego, Trzeba je 
brać i ocenjać ściśle j dokładmie, a oryentacya 
wiedy w sytuacyj ogólnej nie zejdzie na mano- 
wce popłochu, 

Będący w toku odwrót naszych wojsk nie z0- 
stał wymuszony przez nieprzyjaciela. Gdyby 
chodziło tylko o zwykłą akcyę defenzywną — 
korrektura frontu mogłaby się ograniczyć do 
miojmum, Nie mówiąc o zwycięskiej naszej 
kontrofenzywie na odcinku północnym, gdzie 
armie gen. Sosnkowskiego i Szeptyckiego od- 
rzuciły nieprzyjaciela do jego miejsc wypado- 
wych, mimo, że zgromadził on kilkakroć licz- 
niejsze siły od naszych, stwierdzić należy, że 
na reszcie frontu ataki. nieprzyjaciela w każdym 
punkcie zostały odparte. 

Nieprzyjaciel, który przeprawił się pod Czer- 
nebylem (na półmoc od Kijowa) na prawy brzeg 
Dniepru, został kontratakiem odrzucony. Na po- 
łudnie od Kijowa, w okolicy między Skwirą a 
Dzionkowem udało się wprawdzie części kawa- 
leryi Budiennego przemknąć się poza linię na- 
szego fromtu j tu pod osłoną lasów czynić wy- 
pady w mocy na małe stacye kolejowe, słabo ob- 
sadzone i psuć tory, jednak front nie został ani 
przerwany, ani cofnięty; możnaby przy użyciu 
większej liczby rezerw oczyścić te okolice z band 
kawaleryi Budiennego, tem bardziej, że ma tym 
froncie poza kawałeryą brak był dotychczas wię 
kszych sił piechoty bolszewickiej, 

Zachodzą widocznie ważne powody i większe 
cele ma na oku nasze Dowództwo Naczelne, sko- 
ro nakazuje głębszą korrekturę frontu, 

Bardzo słusznie i trafnie napisał angielski 
krytyk wojskowy, p. Maurice, że po naszej ofen- 
zywie kijowskiej bolszewicy mieli alternatywę: 
albo zawrzeć pokój za wszelką cenę, albo wydo- 
być wszystkie środki i siły i rzucić je jako 0- 
słatnią stawke, 

Bojszewicy wybrali to drugie. Ofenzywa mię- 
dzy Berezyną a Dźwiną była wstępem do tej 
stawki. 

Bolszewicy, chcąc osiągnąć pokaźny rezultat, 
nie mogliby się ograniczyć tvlko do akeyi na 
tym odcinku, Konceninacyą planowa ich wojsk 
na otym niemal froncie, a głównie ma linii 
Dniepru, nie jest tajemnicą. Wszystkie rozpo- 
rządzalne siły bolszewicy ściągnęłiby prędzej. 
czy później nad Dniepr, aby oskrzydlić najbar- 
dziej eksponowany odcinek Kijowa. 

Aby spemal:żować gotowy plan akcyi nieprzy- 
jaciela j pozbawić go korzystnej i obmyśłanej 
kampanii na linii Dniepru, oraz celem dokona- 
nia, spokojnego przegrupowania własnych sił i 
i zasjlenią ich, Naczelne Dowództwo nasze po- 
stąpiło bardzo racyonalnie, nakazując ©puszcze- 
nie eksponowanych pozycyj, które więziły zma- 
czne siły, oddalone daleko od paralelnych do 
frontu linii kolejowych. 

Tem manewr strategiczny, inoże niemiły dla 
zwycięskiego żołnierza naszego, pozbawia jed- 
nak nieprzyjaciela mozo!nych stwdyów nad stru 
kturą naszego frontu, przygotwanego planu ko- 
munikmicy; i wybranego pola bitwy. Inicyatywa 
bojowa, wybór miejsca walki oraz uzyskanie 
potrzebnego czasu na przegrupowanie — oto 
ważne atuty strategiczne, które mogły pozostać 
w naszem ręku tylko za cene radykalnego skro- 


Nr. 145 


cenią fromitu i gruntownego przegrupowania 
naszych, o 
Zdobyć się na taki akt rozumu militarnego w í 
że tylko dowództwo, którego nie upoją zwyci 
wa i nie chodzi mu o poklask, ale o rzecz, kt 
rezporządza armią zdrową i zdyscyplinow 
a ma na celu nowe wielkie przedsięwzięc-a. i 
Społeczeństwo ma obowiązek cierpliwośći 
skupienia się pod hasłem poparcia armii W 
niedalekim gigantycznym boju. się 
Kto chce zwyciężyć, nie wolno mu poddać 
nerwom j nastrojom, jak tego cudowny P* 
kład dali wrażliwi Francuzi, 
Armia nasza nie jest rozbitą ani pokonan s 
To, co czyni dowództwo obecnie — jest celow 
i planowem. Czekać cierpliwie i pomagać * i 
nierzowi na froncie przez wzmożenie ofiar 
dla armii, 


Rozkaz dzienny generała | 
Sosnkowskiego 


Warszawa (PAT) Do wojsk armii rezerwowe! 
Rozkazem Naczelnego Wodza podlegle mi 4 
ska przechodzą z dniem 20 bm. pod rozkazy ge 
nerata porucznika Zegadłowicza dowódzy pk 
wszej armii. Armia rezerwowa pówołana do iy 
cia w ciężkich krytycznych chwilach gdy 
wiojny ważyły się na szali, spełniwszy chlub” 
i zaszczytnie powierzone jej zadanie znika Pi 
tą nazwą z widowni po dwóch tygodniach %, i 
nienia. Niezawodnie jednak czyny armii A i 
zerwowej. które wywarły tak  rozstrzygaj? . | 
wpływ na losy wielkiej bitwy nad Deron di l 
przejdą do historyi jako piękny tnagment W, 
zmartwychpomstałej Polski o swe granice l 
potęgę państwowa naszej ojczyzny. Nasza armi 
rezerwowa powssała, w przeciągu trzech do 
sztab jej zorganizowany został prawie w oa | 
ciągu 10 godzin. W chwili rozpoczęcia ota 
wy szereg przeznaczonych dla tej armii es% V 
nów znajdował się jeszcze w drodze, Na 
żniejsze jednostki techniczne, kompasie y | 
rów, kolumny szpitalne i zakłady nie zdążł”, | 
jeszcze przyjechać, rezerwy nie były gro? f 
dzone. Tem nie mniej w pełnem poczuciu P 
śpiechu koniecznego dałem dmia 2 czerwca ™ 
kaz przejścia do ogólnego ataku, licząc, że GU; 
prostego żołmierza który jest podstawą, gailt 
armii oraz charakter į silna wola oficerów P $ 
trafil wyrównać wszelkie braki materya”, 
Nie zawiodłem się w moich rachubach. 4 5 
w tygodniowych przeszło uporczywych poja“ g 
wśród niesłychanie utrudnionych warunków s 
renowych ji komumikacyjnych, pozbđwiona i i 
mie średków transportowych przy ciągłe ra f 
się łacmości, potrafiła: pobić wroga i osiąS”y | 
wyznaczone jej cele operacyjne nie conan, | 
się ani razu, nie zaznańszy słowa „odwrót m% 
całym swoim zwycięskim szlaku. Spełniła e 
do końca swój żelazny obowiązek. Proszę ws, 
stkich panów dowódców pożegnać w mym im, 
miu oficerów i żołnierzy. Rozstaje się z niai ją | 
szczerem wzruszeniem, gdyż niema na świ, | 
silniejszego uczucia nad surowy sontyment * | 
merski, który rodzi się na wojnie i spaja wj x 
4 
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ce niernzerwniną nicią z sercem dowódcy: 
łuję bardzo, że otrzymawszy od Wodza Nat e |; 
nego nowe zadanie i rozkaz natychmiastowy | 
wyjazdu, musze opuścić armię pomimo, iż | 
meglłem do ostatniej chwili z powodu naw, 
pracy i trudnych komunikacyi oraz rozledh , 
ści frontu poznać osobiście wszystkich odd 
łów i ich dzielnych żołnierzy. Życzę wam ™⁄ al 
stkim z głębi duszy ponownie dalszej ch" 
«ojenmej ku sławie, pożytkowi i dobru EA | 
pospolitej. Proszę was na zakończenie, aby“ 3 | 
się ściśle stosowali do moich ostatnich instr 
tyż, mając w pamięci natchnione słowa Wy i 
Naczelnego: „Zwyyciężyć i Spoczywać na "4 
rach to klęska, być pobitym lecz nie ulei 
zwycięstwo". Pamięci poległych w tej BJJ 
składam hołd. Podpisano Sosnkowski gen 
porucznik, dowódca armii. 


| 
| 
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Rokowania rosyiska-finlandzkie 
| w Dorpacie 


Kopenhaga., (PAT) Na konferencyi rosyj? 
finlandzkiej przewodniczący delegacyi finiaf g 
kiej zaznaczył, że jednem z głównych Ż4* 
Finiaudyi jest dostęp do mGrza Białego, 
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„AN APRZOD* 


 Broźba wstrzymania Gożywiania dzieci 
| w Krakowie 


, Na wtorkowem posjedzeniu krakowskiego 
, Mitetu pomocy dla dzieci zakomunikowała, 
„Spektorka Borkowska, że P. K, P. D, (Pań- 
gWówy Komitet pomocy dla dzieci) zarządzić 
i aeyraficznie natychmiastowe wstrzymanie ak- 
| Mi dożywiania dzieci w Krakowie. 
„Komitet uchwalił zwrócić się o pośrednictwo 
|| tej sprawie do posła dra Bobrowskiego, któ- 
- W odniósł się teletonicznie do ministra zdrowia 
j blicmego, dra Chodtżki, a nadto wysłał poniż- 
Se pismo: 
l Pamje Ministrze! 
| Państwowy Komitet pomocy dla dzieci zarzą- 
„Ził telegraficznie natychmiastowe wstrzymanie 
jyNerykańskiej akcyj dożywiecia dzieci w Kma- 
wie; wiadomość tę zakomunikowała. wczoraj 
| Skowskiemu Komitetowi insp. N lorka Dunin 
kowska, podając jako powód tego zarządze- 
rzekome zaniedbanie magistratu m. Krako- 
%, popełnione przez niedosiarczenie na czas 
| | drodze rekwizycyi pomieszczenia dlą biur o- 
Tęgowego Komitetu P. D. Komitet krakowski 
AA wiadomość o tem niesłychanem zarządzeniu, 
 Fiwierdził jednomyślnie z oburzeniem, że za rze- 
Romą wino magistratu ma być ukaranych gło- 
m kilkanaście tysięcy najbiedniejszych dzje- 
| krakowskich i to w momencie wysyłania 
Ujecj na kolonie wakacyjne, dalej stwierdzi: 
Komitet, że nina krakowska Od roku dostar- 
A bezinteregownie Komitetowi ktakowsiłemu 
|Gkale biurowe i na każdym kroku spieszy Ko- 
titetowi z wszelką pomoca., Wobec tego arza- 
kenja, którego inspiratorką była niewgtpliwie 
Aspektorka Borkowska, zmuszony jestem: 
1) zaprotestować w sposób najbardziej stano- 
ży przeciw kamaniu głodem niewinnych į gło- 
ych dzieci Krakowa; ; RZ 
2) żądać urzędowego stwiierd:zenia, czy i o ile 
 |Magistrat m. Krakowa zamiedbał swoje obowią- 
I&i w staraniach o dostarczenie mieszkamia dia 
kręgowego Komitetu p. d., oraz pociągnięcia. 
D odpowiedziatności winnych tego zamiedba- 


j 
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Ze sfer pocztowych otrzymujemy 
1asiępujące uwagi: 


_ Co kilka doi nadchodzi do urzędu pocztowego 
W Krakowie pa dworcu, mniej więcej kilkaset 
Jorów z listami amerykańskimi. Każdy wór 
„ÓWiera okoio 2—3 tysięcy, listów bądź zwy- 
"ivch, bądź poleconych. Ten olbrzymi, z każdym 
Miem zwiększający się napływ  koresponden- 
Vi amerykańskiej przeznaczonej dla całej Pol- 
À . wytworzył kwestyę dla. aidminisiracyi pocz- 
„wej niezmiernie trudną do rozwiązania. W 
„dżdym niemal Liście znajdują się dolary, które 
względu na niski kurs marki polskiej posia: 
Ję wysoką wartość i stanowią » tego powodu 
lą pokusę do wszelkiego rodzaju nadużyć ze 
ony funkcyonaryuszów pocztowych. Chodzi 
„lęc przedewszystkiem o to, ażeby obmyśleć 
maż któreby tym nadużyciom mogły zapo- 
, dz, Następnie powstaje druga kwestya, mia- 
p Wicie kwestya obmyślenia takiego sposobu 
„c lipulacyi pocztowej, ażeby listy mimo ich 
|„Tzymiej masy, mogły w jak najkrótszym cza- 
| » i w należytym stanie. dojść do rąk właści- 
| *ch adresatów. 


| 

Za czasów austryackich względnie przed woj- 
„0 kwestye powyższe nie istniały a przynaj: 
„tej nie miały tego znaczenia i nie posiadały, 
qr Aralkteru kiwestyi piekących i pierwszorzęd- 
gl wegi. Materyał amerykański, nadchodzący 
A Krakowa, był przeznaczony tylko dła Gali. 
pha nie, jak dziś, dla całej Polski; napływ był 
(ęTMmalny a nie, jak dziś, po przewrocie i po 
t Szem odcięciu Polski od Ameryki — gwal- 
|, Why; dolary miały kurs stały į nie posiedaiy 
„stosunku do rodzimej waluty takiej niepro- 
tz Cyonalnej wartości jak dziś; zresztą wów- 
| Ag było tysiąc innych sposobów bezpiecznego, 
4.980 i szybkiego przekazywania kwot pie- 
mych z Ameryki; wreszcie materyał perso- 
hy i rzeczowy, jakim pocztą rozporządzala 
| "Czas, stał pod każdym względem o całe nie- 
è ` od środków stojących dziś do dyspo- 
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teoretycznego punktu widzenia oceniając 


3) żądać natychmiastowego cofnięcia zarzą- 
dzenia P, K. P, D. j utrzymanie w całej pełni 
dotychczasowej akcyi dożywiamia niezamożnej 
dziatwy; 

4) żądać natychmiastowego odwołana z Kra- 
kowa inspektorki Borkowakiej, która już po- 
przednio dostatecznie skompromitowała się 
kłamliwyrm j oszczerczym raportem w sprawia 
robotników salinarnych, a obecnie po swej ul- 
trabolszewickiej intrydze stała się w krakowie 
nmjemożliwą, a dalsze jej pozostawienie na zaj- 
e) i stanowisku będzie prowokacyą lud- 
iności. 

Z całym naciskiem zwracam uwage Pana Mi- 
nistra na powagę położemia, wytworzonego przez 
postępowanie inspektorki, przez faiszywe i ten- 
ttencyjme jimformowamię pozakrajowych czynni- 
ków, które z całą życzłiwością į objektywizmem 
współdziałają w akcyi dożywiania, 

Sądzę, że moment obecny w żadnym razie mie 
jest odpowiedni do takiego prowokowamig lud- 
ności į jest rzeczą odpowiedzialnych czynników, 
a w pierwszym rzędzie Pana Ministra, aby: bez- 
zwiłocznie usumgć zarówno przyczynę, jak spra- 
wczynię wzburzenja, które czamąć musi całą 
ludność Krakowa, gdyby zarządzenie P. K, P. D. 
zostało wykonane. Spełniając swój obywatelski 
i poselski obowiązek i przedkładając Panu M- 
nistrawi powyższą sprawę, pozwalam sobie dać 
wyraz nadziej, że Pan Mimister nie dopuści do 
miestychanej i niczem nie zasłużonej krzywdy 
kilkunastu tysięcy dzieci krakowskich, a zara- 
zem znaczy wyeliminować z akeyi państwowej, 
wynikłej z miełkodusznej inicyatywy Ameryki 
i opartej na jej pomocy, te krajowe czynniki, 
które wmoszą drażniący ferment. 

Z wygsokiem poważaniem: 
Pose Dr. B. Bobrowski, 

Dowiadujemy się, że wykonanie tego drakon- 
skiego zarządzeniijąj wstrzymano do poniedział- 
ku. Nie omieszkamy powrócić do oświetlenia 
tej ważnej dla zdrowia i życiu kiłkumastu tysię- 
cy. dzieci sprawy. WERE 


Co będzie z listami amerykańskimi? 


całą tę rzecz, nałożałoby obecnie dążyć do tego, 
ażeby pocztowy materyał amerykański dla Pol- 
ski był przewożony bezpośrednią komunikacyą 
okrętową i ażeby zaraz przy wejściu materya- 
łu na terytorynm polskie, wory zostały otwarte 
i listy rozdzielone przynajmniej wedle okręgów 
dyrekcyjnych pocztowych i tam dopiero insira- 
dowame do poszczególnych znażejscowości okre- 
gu. nti 
Co do bezpieczeństwa przesyłek amerykań- 
skich, to prócz ogólnej zwiększonej kontroli i 
zatrudniania personalu bezwzględnie pewnego, 
godnego zaufamia, należałoby zastosować, jak 
przy listach wartościowych, system kartowania 
indywidualnego, które w przeciwstawieniu do 
kiartowania sumarycznego polega na tem, że 
każdy list ma być wpisany do karty wraz z in- 
dywidualnemi znamionami i materyał zapomcą 
takiej karty ma być addatwany ji odbierany. Nie- 
bezpieczeństwo otwarcia, któremu ma zapobiedz 
przy listach wartościowych specyalne opakowa- 
nie i zamykanie, istnieje tu jednak nadal. 
Nadto powstał także pomysł, ażeby bezpo- 
średnio po wypakowamiu worów  amerykań- 
skich, każdy list komisyjnie otworzyć, znajdu- 
jące się ewentualnie dolary wyjąć i adresatowi 
w odpowiedni sposób przekazać lub w liście 
pieniężnym odesłać. Pomysł ten przy uwzględ- 
niemiu realnych siosunków musi być uważany 
jako naiwny, w każdym razie jako niefachowy. 
Wszystkie środki teoretyczne wyżej opisane 
dadzą się wykonać tylko na papierze. W rze- 
czytwistości napotykają! wszelkie w tym kierun- 
ku zamządzenia, zwłaszcza wi czasie dzisiejszym, 
ne. tak nieprzezwyciężone trudmości, że o zres- 
lizowaniu ich niema absolutnie mowy. 
Nieniputecya z materyałem amerykańskim 
odbywa. się obecnie w ten sposób, że wszystkie 
worki listowe z Ameryki, przeznaczone dla ca- 
lego 'terytoryum państwa. polskiego, przychodzą 
najprzód do Krakowa. Urząd dworcowy kra- 
kowski rozdziela je mniej więcej równomiernie 
między sortownie urządzone w Tarnowie, Prze- 
myślu, Lwowie, Warszawie į Krakowie, Te sor- 
townie otwieraja dopiero worki i wyrabiają. 
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materyal, który instraduie się wprost do miej- 
sca przeznaczenia. 

Z końcem kwietnia br. wysiało Ministerstwo 
poczty specyalne przepisy o postępowaniu z li- 
stami amerykańskimi. Manioulacya polega w 
odróżnienin od ogólnej manipulacyi, poza spe- 
cyainemi osirożnościami mniejszej wagi, na 
tem, że nalychmiast po otwarciu worka, roz- 
dzieia się materyał listowy wedle urzędów od- 
dawczych, dla każdego urzędu z osobna sporza- 
Uza się wiązankę złożoną tak z listów zwykłych 
jak i poleconych, którą bez względu na ilość 
listów (a więc choćby nawet ieden) owija: się w 
papier i związuje sznurkiem. Do każdego ta- 
kiego pukietu dołącza się sumaryczny wykaz 
listów, zewnątrz zaś ma być uwidocznione am2- 
rykańskie pochodzenie listów. Doręczanie nie 
odbywa się bezpośrednio przez listonosza. Adre- 
saci otrzymują tylko awiza, z którymi muszą 
osobiście zgłosić się pod odbiór listu. 

Rozporządzenie to jest dobrze obmyślane 1 
wyczerpuje dokładnie wszystkie szczegóły ma- 
nipułacyi. Jest też ono może pierwszym płodem 
Ministerstwa poczty, posiadającym jaką taką 
wartość. Czy jednak da się ono praktycznie wy- 
konać i czy zamierzony ce! zostanie osiągnięty 
— tego z góry przewidzieć nie można, zaś rezul- 
taty dotychczasowe z powodu zbyt krótkiego 
czasu nie dają jeszcze dostatecznych podstaw 
do jakichkolwiek konkluzyi. 

Ostatnio wyłonił się projekt urządzenia w 
Krakowie głównej sortowni, któraby materyał 
listowy amerykański dzieliła przedewszystkiem 
między poszczególne okręgi dyrekcyjne. 

Wszystkie projekty i rozporządzenia natrafia- 
ja jednak jak wyżej wspomniano —- na nie- 
przezwyciężone wprost trudności, głównie z po- 
wodu braku odpowiednich ubikacyi i z braku 
personalu. To są przyczyny bezpośrednie. Ba- 
dając dalsze ogniwa przyczyu dzisiejszych nie- 
domagań pocztowych w ogólności, musimy ko- 
niecznie dojść do ostatecznego wmiosku, że cała 
wina złego leży w samej administracyi poczto- 
wej. Gdybyśmy powierzyli instytucyę pocztowg 
przedsiębiorcom prywatnym, albo gdybyśmy: od- 
dali naszą. pocztę pod zarząd niemiecki, francu- 
ski lub amerykański — wszelkie trudności zni- 
kłyby w jednej chwili jak znika zły duch na 
widok krzyża świętego. Obecny minister poczty, 
Ludwik Tołłoczko, jest wprawdzie owiany 
szczerą chęcią przeprowadzenia pożytecznych i 
radykalnych reform; wrażenie, któro odniesiona 
podczas niedawnego jego pobytu w Krakowie, 
nie dozwała odmówić mu wybitnych zdolności 
administracyjnych i wiadomości fachowych, tu- 
dzież tendenayi w stylu nowoczesnym. Jednak 
sztab jego warszawski, to jest emanacya i to 
kiepska, dawnej galicyjskiej administracyi po- 
cztowej, istna. bolączka na organiźmie poczty, od 
której minister siłą faktu pozostaje w zależno- 
ści i na której informacyach najczęściej tenden- 
cyjnych, musi niestety polegać, — paraliżuje 
każdy, jego szerszy gest, każdą zdrowęi myśł, 
każdy szlachetny. zamiar. W dyrekcyach zaś po- 
cztowych pokutuje ciągle stary, sustryacki sy- 
stem starszeństwa i ramg, lekceważenie kwali- 
fikacyi osobistych i formalistyka biurokmtycze 
na, do tego przyłącza się namiętne uprawianie 
niezdrowej polityki w sprawach „personalnych 
i bezczelny system protekcyjny. ` 

Nie trzeba też zapominać, jakie spustoseamie 
wyrządził w maszynie pocztowej poprzednik o- 
becnego ministra, ażeby zrozumieć trudności, 
jakie trzeba przezwyciężyć przy wprowadzeniu 
tej skomplikowanej instytucyi na _ normalne 
tory. f WS 

Obecna rekonstrukcya gabinetu Będzie może 
wymagała ustąpienia ministra poczty Tołłoczki. 

Byłoby to wielką szkodą dla zakładu poczto- 
wego, dla personalu i dla społeczeństwa. Pasmo 
efektywnej pracy i szlachetnych intencyi, zosta- 
łoby w jednej chwili hardo przecięte. Lista zaś 
kandydatów fachowych, ubiegających się o fo- 
tel ministeryalny pocztowy wśród zarzuconej 
już sieci intryg, jest od początku do końca sza- 
ra, bezbarwna, miejscami wykazuje nawet czar- 
ne plamy. i 

Niedawno zwrócili się urząd pocztowy w No- 
wym Jorku do urzędu pocziowego Kraków 2. 
(na dworcu), z prośbą, ażeby postępowano tak, 
jak postępował dawny austryacki urząd poczto- 
wy Kraków £. Pismo ma ton stanowczy, a na- 
wet zawiera zagrożenie, że w przeciwnym razie 
sprawa zostanie zara.portowama. naczelnemu za- 
rządowi poczty w Wszyngtonie. Jesiio szczegół 
niezwykle znamienny. Przyszły nárústor poczty 
bedzie miał do spełnienia ciężką tunkcyę zaże- 
guania nadciągającej katastrofy, 
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„NAPRZOÓD” 


Naprężona syłuacya w Irlandyl 


Kolejarze irlandzcy cdmawiaja ekspedyowania transportów wojskowych 
do Iriandyi i żądają solidarności od kolejarzy angielskich 


Horacy Plunkett wskazuje na szpaltach „Ti- 
mes'ów*, iż nie można ignorować kwestyi ir- 
lamdzkiej. „Sinn-Fein — pisze — jest w toku 
pochwycenia faktycznie w swoje ręce Tuakcył 
wykonawczych į sadowniczych rządu, Sinn 
Fein stał się rządem „de facto" w trzech czwarm 
tych Irlandyi...* „Ma on za sobą — dodaje dzien- 
nik londyński — czas i silę prądu". 

Rząd angielski jednak dąży raczej do zdła” 
wienia ruchu sinn-feinistów przemocą — i 
wzmacnia swoją armię okupacyjną, usadowio- 
ną w Irlandyi. 

W sprawę tę jednak w mieszał się czynnik no- 
wy: świat robotniczy. Początkiem był tu wypa- 
dok, który zdarzył się 20 maja w porcie dubliñ- 
skim, gdzio robotnicy portowi — Irlandczycy 
odmówili wyładowywania statków, wiozących 
prowianty przenaczone dla wojska (angielskie- 
go). Zdarzył się też wypadek odmowy prowa- 
dzenia lokomotywy, która miała odwieść pociąg 
wojskowy. Wypadki te były zapowiedzią strej- 
ku lokalnego, który wybuchł w Dublinie dnia 
25 maja. Rozumie się sprawą tą musiał zainte- 
resować się związek zawodowy kolejarzy. 

Odrazu zareagowała jego Sekcya irlandzka. 
Na zgromadzeniu  kolejarskiem w Kingstown 
sekcya ta dała przez usta M. Ilennessy ego Wy” 
raz swoim zapatrywaniom tej treści: Jeżeli - - 
wywodził Hennessy — „trójprzymierze'* (trzy 
wielkie organizacye robotnicze: kolejarzy, gór- 
ników i rokotników transportowych) przepro- 
wadziło uchwałę, że kolejarze całej Wielkiej 
Brytanii cie mają przewozić broni czy amuni- 
cyi, przeznaczonej dla Polski, ażeby na wscho- 
dzie Europy musiał nastać pokój (Coprawda, 
Rosya ma własne duże fabryki amunieyi, więc 
akcya ta robotników angielskich nie może w Ża- 
dnym stopniu popierać idei obustronnego Toz- 
brojenia), to kolejarze irlandzcy uważają za słu- 
szne swoje prawo żądać, ażeby odmawiano Toz- 
wozu po rlanityi amunicyj, przeznaczonej do 
przelewu krwi na terytoryum Irlandyl 

Rozumie się, kolejarze irlandzcy nie ograni- 
czyli się do uchwalenia takiej deklaracyj we 
własnem gronie, zwrócili się do swoich kolegów 
„po drugiej stronie wody“, ażeby ich podtrzy- 
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Wysłannicy irlandzcy Ferren i Johnson kon- 
ferowali w pierwszych dniach czerwca w Sout- 
harmeptonie z Radą naczelną związku transporto- 
wego, wskazywali, że w Ilrłandyi może dojść 
do powszechnego strejku kolejowego, a gdyby. 
koleje objęło wojsko — do wykolejania pocią- 
gów. A wówczas latwoby mogła rozgorzeć w Ir- 
landyi fermalna wojma. Wobec wezwań i prze- 
stróg, dochodzących z Irlandyi, kolejarze an- 
gielscy przekazali tę doniosłą sprawę zarządo- 
wi .„trójprzymierza*; stamtąd skierowano ją 
pod rozpatrzenie wszystkich organizacyj zawo- 
dowych, żądając zwołania specyalnego zjazdu. 

Z własnej inicyatywy kolejarze, prowadzeni 
przez posła Thomasa, udali się do Lloyd Geor- 
ge'a proponując mu zwołanie konferencyi, któ- 
raby spróbowała pokojowego załatwienia kwe- 
styi irlandzkiej. 

Lloyd George odpowiedział jednak w tonie 0- 
strym: „Nie możemy dopuścić, zawołał, do ża- 
dnej inicyatywy, któraby dawała jednej części 
społeczeństwa możliwość oświadczenia: „nie 
hędziemy ekspedyowali przesyłek rządowych... 
Nie możemy przyjąć, ażeby jakakolwiek orga- 
nizacya — bez względu na jej potęgę — wyda- 
wala rozkazy, w myśl których odmawiałahy 
rządowi użycia środków, uważanych przezeń za 
niezbędne do wypełniania zadań, dla których 
został wybrany.“ 

Paryski „Temps, od dłuższego czasu ironizu- 
jacy politykę lloyd George'a, nie omieszkał tu 
dodać, że jeżeli rząd angielski może tak stawiać 
kwestyę w Anglii — to przedstawia się ona... 
„niezupełnie tak samo w Irlandyi. 

Nie Irlandczycy kowiem wybieraji ten rząd, 
który spelnia swoje funkcye — w formie okn- 
pacyj wojskowej. 

Przy tej okazyi „Temps* przypina dalej łatkę 
Lloyd George'owi, który wygłaszająe takie teo- 
rye, gdy chodzi o angielskie iransporty wojsko- 
we, równoczęśniea konferuje z Krassinem, re- 
prezentantem bolszewików, z których namowy 
kolejarze angielscy mają nie przewozić amuni- 
cyi do Polski, 

Otóż bolszewicy spowodowali w ten sposób 
na gruncie Wielkiej Brytanii precedens, na 
NT się powołują obecnie organizacye irlandz. 

e. 


Kongres komunistów w Krakowie 


Jak już donosiliśmy przed kilku dniami, are- 
sztowano w Krakowie 9 osób pod zarzutem pro- 
pagandy komunistycznej wśród żołnierzy ermii 
polskiej, idących na front, W sprawie tej, do- 
wiadujemy się ze Sfer urzędowych wojskowych 
nowych szczegółów. 

W toku śledztwa zaczyna się  kompletować 
ciekawy materyał j zaczyna się tworzyć dokład- 
ny obraz działalności komunistów na gruncie 
polskim. Z aresztowaniami howiam w Krakowie 
pozostają w związku aresztowania warszaw- 
skie, 


Jednym z najbardziej ciekawych rezultatów 
śledztwa, jest przychwytanie okólnika, jaki 
„komunistyczna partya robotalcza polska" ro. 
zeslała do wszystkich swoich „kół“, a któryto 
okólnik jest sprawozdaniem z krajowego zjazdu 
komunistów, który odbył się 17 i 18 maja w 
Krakowie. 

Na zjeździe byli obecni reprezentanci z Wie' 
dnia, Berlina, Czech i Rosyi sowieckiej, Z Rosyi 
przybył specyalny wysłannik komunisty Marck- 
lewskięgo. 

Delegat Rosyi sowieckiej przyjechał do Fol- 
ski w tym celu, aby zorganizować pomoc dla 
Rosyi i w Krakowie, na Zjeździe przedstawił 
sposób, w jaki się ta pomoc może objawiać. 
Przedewszystkiem zalecał on, ażeby komuniści 
polscy wstępowali masowo do armii poisklej, 
jako ochotnicy i ażeby starali się o wysłanie 
ich na front, a to w tym celu, by wśród oddzia- 
łów frontowych szerzyć agitacyę bolszewicką i 
nakłaniać żołnierzy polskich do zaprzestania 
walki z Resyą sowiecką. Następnie zalecał wy- 
»yłanie jaknajwiększej ilości „pewnych“ ludzi 
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na Śląsk Gieszyński i Górny, a to znowu w tym 
celu, by wywołać tam rewolucyę i dążyć do 
sprowokowania konfliktu zbrojnego, któryby 
odciągnął wojska polskie z frontn rosyjskiego, 
co oczywiście ułatwiłoby Rosyi sowieckiej po- 
bicio armii polskiej. Delegat wyraził się nastę- 
pująco: „Jeżeli to uczynicia, Rosya sowiecka bę- 
dzie wam wdzięczna. Każde nieporozumienie 
czesko-polskie į niemiecko- polskie musicie 
wykorzysiąć i powinniście wykorzystywać dła 
amaszego zwycięstwa,“ 

Delegat z Pragi zaznaczył, że pomoc komuni- 
stów czeskich dla Rosyi sowieckiej będzie szła 
w tym kierunku, aby przeszkodzić przewiezie- 
niu amunicyi i broni przez państwo czeskie do 
Poiski, 

Delegaci z Wiednia omawiali swoją akcyę, ja- 
ką prowadzą w angielskiej partyi pracy, we 
Francyi i w Ameryce, a która to akcya ma na 
celu wywołanie protestu przeciwko popłeraniu 
burżuazyi polskiej, 

Delegaci „lokalmi“ (z Polski) rzucali silna o. 
skarżenie przeciwko P. P. S., która im w robo- 
cie przeszkadza į na rzecz której tracą wszyst- 
kie wpływy. Protokół zjazdu nazywa członków 
PPS „frakami”, 

Oto jest streszczenie owad Zjazdu komuni- 
stycznego, którego protokoły dostały się w ręce 
władz wojskowych. 

Powodem do rozpoczęcia śledztwa w Kraka. 
wie przeciw komunistom był szereg wypadków 
rozdawania odezw komunistycznych wśród żol. 
nierzy. Datuje się to od końca kwietnia t. 4. ad 
rozpoczęcia polskiej otenzywy na froncie rosyj- 
skim. Odezwy były rozdawane na placach pu- 
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w 5 aktach, = 
— a arzezmaczw 


Ponadto uzupełnienie. 


Nr. 19, 


blicznych w biały dzień, Na każdy z takich A 
podków, reagowali żołnierze natychmiastowy 
doniesieniem do swoich komend. Cały 574 
tych faktów dał pewne wskazówki, gdzie BA" 
szukać źródła owej roboty i oddział defes?“ 
ny D. O. G. rozpoczął swoja pracę, Wkrótce Ua 
trafiono na ślady pewnej grupki robotnikó 
która zorgrnizowana była w „Kólke kommi 
stycznym”, Kółko to składało się z ludzi bez “i 
jęcia, lub trudniących się na szeroką skals E 
skiem. Po tym śladzie doszedł oddział defe 
wny do wiadomości, kto kieruje skcyą komu 
styczną w Krakowie i na jakiej drodze por”. 
miewa się z Warszawą i innemi centrami * 
munistycznemi w Polsce. 

Skompletowamy w ten sposób materyał, 
ci} podejrzenie na cały szereg osób i spow”” 
wał w rezultacie rewizye i aresztowania. f 

Śledziwo jest dalej w pełnym ioku, a WY" 
ków jego na razie w całej pełni ocenić jes? D 
nie można. Śledztwem kieruje podpor. dr b 
niak. 


Przegląd gospodarczy 


Cukier francuski w wolnym handlu, Fran 4 
skie ministerstwo aprowizacyj oznajmia, że 
francuski nie ma zamiaru rekwirować krajo 
produkcyi cukrowniczej przyszłej kampanii. | 

Kryzys gospodarczy w Ameryce, KoresP9, 
dent dziennika paryskiego „La Journee Indu 
stiielle* donosi z Nowego Jorku co następ; 
Czasy nigdy nie były iak ciężkie, jak w CHW 
obecnej. Wszystkie sfery, przemysłowe, hanom 
we, finansowe j t. p. są zdania, iż stan ten ia 
go potrwać nie może, Nikt mie robi żadnych *, 
teresów, rynek jest zupełnie martwy. Jedet i 
wielkich magazynów „Wanamaker“ wszystk A 
ceny obniżył o 20 proc., pragnąc zachęcić Pui 
bliczność do kupowania. Środek ten jednak af 
poskutkował. Inne magazyny obniżają ceny ©” 
da 6N proc. Mówi się o miżce 45-procentowe 
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Przegląd społeczny 


Strejk w fabrycie „Odlew“ w Krakowie W% 
dalej. Ogół strejkujących postanowił wyi 
solidarnie aż do zwycięstwa. b 

Strejk w Gdańsku. Warsztaty okrętowe Py 

4 


witer w Gdańsku zamknięto w środę rano 
wodu strejku. 

Druga międzynarodowa konferencya PA 
obradować będzie w Genui w czasie od po” y 
czerwca do końca lipca br. Na konferencyi *, 
patrywane będą głównie warunki pracy M 
narzy. Międzynarodowa  organizącya P 
która jest organem Ligi Narodów, odbyła 
pierwszę konferencyę w listopadzie zes "T 
roku w Waszyngtonie, gdzie powzięła wałżn® „ 
chwałę w sprawie ochrony macierzyństwa e7 
botnic. Jostto jedyna instytucya przy M 
Narodów, w której Polske posiada swego 
prezentanta wśród 12 członków Rady źŹ w 
dzającej tẹ orgamizacyą jednego członka Po, 


s) 


ka, delegata rządu polskiego p. inż. Sokala, 
ry celem wzięcia udziału w konferencyi * 
już w Genui. 


ma inwalide” 


TELEG 


z dnia 18 czerwca 


r a 
Nagana dia Trąampczyńskiego 
Warszawa, 18 czerwca. 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

Wczoraj na posiedzeniu konwentu seniorów 
podniesiona została kwestya bezprzykładnego 
zachowania się marszałka Twąmpczyńskiego na 
brzedostatniem posiedzeniu konwentu, na któ- 
tem -— dla poparcia endeckiej koncepcyi rządu 
koalicyjnego — opowiadał on sensacyjne i przy- 
gnębiające pogłoski o sytuacyi na Ukrainie, tak 
Że nawet musiała się zainteresować niemi de- 
lenzywa. 

Rzecz się tak miała, że gdy wówczas przyszedł 
do marszaika pułkownik Szpakowski w spra- 
wie mającego się uchwalić przez Sejm kontym- 
gentu rekruta, p. Trąmpczyński przy tej sposo- 
bności nawiązał z nim ściśle prywatną nozmo- 
wę, wypytując go o Ukrainę, a pułkownik Szpa- 
kowski opowiedział mu kilka domniemanych 
taktów. Przy tejże sposobności p. Trąmpczyński 
od drugiego oficera, p. Jarochowskiego, dowie- 
dział się, że automobil tegoż w przejeździe zo- 
stał obrzucomy kamieniami, 

Na tej podstawie zaryzykował p. Trąmpczyń- 
ski na konwencie takie zdanje; „Zaawanturowa- 
liśmy się w nieswoją sprawę“. 

Otóż na wczorajszem posiedzeniu konwentu 
wykazano, że p. Trąmpczyński dopuścił się nie- 
stychanych nieścisłości; stwierdzono, że wiałdo- 
mości, jakie otrzymał od p. pułkownika Szpa- 
kowskiego, mie były urzędowe i że nawet te wia- 
domości prywatne przekręcił, fałszując je ten- 
 dencyjnie w sensie defetystycznym, jak to wy- 

kazał szef sztabu generalnego, genenał Hialler. 

W szczególności stwierdzomo, że ani armia, pol- 

aka przy odwrocie nie zostawiła zapasów w Ki- 

jowie, ani Ukraińcy nie przepuścili Budiemne- 

Bo, ani lud ukraiński nie burzył mostów, lecz 

przeciwnie budował je wielokrotnie, ani generał 

Rydz-Śmigty nie odmówił posłuszeństwa i t q, 

Okazało się, że te wszystkie i inne jeszcze 
twierdzenia p. Trąmpczyńskiego nie miały naj- 
mniejszej podstawy, 

_ Marszałek Trąmpczyński znalazł się więc w 
bardzo wielkiej opresyi i na otrzymaną lekcyę 
hie umiał inaczej zareagować jak oświadcze- 
niem, że nie pozwoli, by na konwencie seniorów 
krytykowano marszałka, | 

Mamy jednak nadzieję, że p. Trąmpczyński 
tapamięta sobie otrzymaną nauczkę i zrezygnu- 
ja z roli agitatora endeckiego w konwencie i 
£ posługiwania się dla celów prywaty partyjnej 
metodami tak niewłaściwemi i dla państwa 
polskiego szkodliwemi, 


URUCHOMIENIE KOMISYI SKARBOWEJ. 

Warszawa (PAT) Konwent seniorów pod 
brzewpdnictwem marszałka. sejmu Trąmpczyń- 
kiego na życzemie i w obecności ministra 
skarbu Grabskiego obradował nad uruchomie- 
diem komisyi skarbowo budżetowej ze względu 
ha stosunki walutowe, wymagające alatychmia- 
owego upoważnienia ministra skarbu do wy 
tyskamia obecnej konjunktury pomyślnej dla 
Manki polskiej, oraz ze względu na konieczność 
Uregulowania płac urzędniczych. Komwent se- 
tiorów przyłączył się do tego życzenia it na 
Wniosek posła dra Giąbińskiego postanowił, że 
komisya skarbowo budżetowa może rozważać 
Przedstawione przez ministra skarbu projekty, 
Udnaczając dyskusyę tylko nad tym projektem, 
to do którego nastąpi sprzeciwienie się jedne- 
Bo z klubów! ze względów politycznych. 
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Armia Wrangla nad Dnieprem 


Kopenhaga (PAT) Biuro Reutera donosi. Po- 
hóq wojsk generała Wrangla trwa w dalszym 
| . Konnica dotarła już do Dniepru. Prawe 
Skrzydło armii generała Wrangla doszło do 
Miejscowości Melitopol. 

Polihu (PAT) Radio. Z Konstantynopola do- 

zą, że akcya generała Wrangla w południo- 
Woj Rosyi rozwija się bardzo pomyślnie. Wziął 
la qo niewoli ogółem około 8000 jeńców, wielką 
Czbę karabinów maszynowych i innego mate- 
ału wojennego, oraz zajął wielkie zapasy, 
ta. Ł 


Włoska delegacya w Moskwie 


„Wiedeń (PAT) Biuro Kor. donosi z Moskwy: 
|, loscy delegaci robotniczy, którzy tu przybyli, 
tę, tali powitani przez przewodniczącego sowie- 
/* Kamieniewa, który wskazał, że robotnicy 
Moskwie pierwsi przystąpili do ttzeciej mię- 
darodówki, 


„NAPRZÓD* 


Międzynarodowy bojkot Węgier 


Budapeszt, (PAT) Radio, 
sko-radykalny „Vilag“ pisze, 
portowy, którym grozi się Węgrom, dotknie 
przedewszystkiem tych, w których interesie 
był postanowiony i osiągnie rezultaty przeciwne 
od zamierzonych. Będzie to prawdziwa rzeź nie- 
winiątek, popełniona na dzieciach przemysłowej 
klasy robotniczej i mieszkańców miast. Rolnicy 
węgierscy będą przy zamierzonym bojkocie żyli 
jak dotychczas. Dla mieszkańców Budapesztu, 
którzy tak często byli doświadczani, a szczegól- 
nie dla mas robotnicziych węgierskiego przemy- 
słu, będzie bojkot równoznaczny z dalszem po- 
gorszeniem się stosunków życiowych. Socyalno- 
demokratyczna „Nepszawa'* pisze: Kilka dni 
dzieli nas od drugiej połowy roku, w której 
musimy starać się o zapasy zimowe i o zaspo- 
kojenie potrzeb życia przemysłowego. Wszyst- 
ko to zostanie zagrożone bojkotem i dlatego nie 
można tej ważnej kwestyi rozpatrywać z zaśle- 
pieniem ze stanowiska partyjnego. 

Budapeszt, (PAT) Radio, Węg. Biuro Kor. do- 
nosi: Na posiedzeniu zgromadzenia narodowe- 
go wniósł hr. Albert Apponyi interpelacyę w 
sprawie bojkotu Węgier, powziętego przez za- 
wodowy związek robotników: transportowych w 
Amsterdamie, Apponyi zazmaczył, że postano- 
wiernie to zostało uzasadnione fałszami į okrop- 
nem przekręceniem faktów. I tak twierdzono, 
że na początku tego roku internowano w licz- 
mych obozach jeńców około 20 tysięcy mężczyzn 
i kobiet, że uwięziono razem 50 tysięcy osób i 
skazano na śmierć 5 tysięcy robotników, Mówca 
wita z radością postanowienie rządu zapew- 
nienia publicznego porządku i wyraża życzenie, 
aby cenzura, szczególnie jeżeli chodzi o ogłasza- 
mie faktów nadużyć przez kążdego potępianych, 
była stosowana z większą łagodnością. Pod kon- 
trolą opinii publicznej na: pewne nie przyszłoby. 
do niektórych nadużyć, Co się tyczy bojkotu, 
to jest on bardzo wielką niesprawiedliwością, 
ponieważ z powodu rzekomych albo rzeczywi- 
stych nadużyć pewnych jednostek, dotknie ca- 
ły naród, mimo, że rząd i zgromadzenie narodo- 
we występowało zawsze enengicznie przeciwko 
tym nadużyciom. Bojkot dotknie w pierwszej 
linii przemysłową klasę robotniczą, poza tem 
utrudni położenie tych, którzy najbardziej są 
za zapewnieniem porządku prawnego. Mówca 
ma nadzieję, że bojkot zostanie zaniechany, je- 


Organ mieszczań- 
że bojkot trans- 


żeli odpowiednie czynniki przekonają się o jego 
bezpodstawności i niesprawiedliwości (żywe o- 
klaski). Prezydent ministrów Simony zazna- 
czył, że postanowienie bojkotu wyszło nie od 
wszysikich robotników amsterdatnskich, lecz 
od sekretarzy biura centralnego związków za- 
wodowych. Cała akcya jest właściwie dziełem 
rosyjskich bolszewików. Mówca konstatuje, że 
w obozach jeńców w Hajmasker znajdowało się 
15 marca tylko 1877 internowanych. Inne obozy 
internowamyjch mie istniały wtedy. Dzisiaj ilość 
internowanych w jedynym obecnie obozie Za- 
laegyerszeg wynosi 2411 osób, liczba skazanych 
na śmierć nie wynosi nawet 50, a w liczbie tej 
jest bardzo mało robotników. Aż do ostatnich 
czasów informowanie zagranicy było połączone 
z jak największemi trudnościami. Co do zape- 
wnienia wewnętrznego porządku, nie ma w ło- 
nie miarodajnych czynników dwóch zdań. Czyn- 
niki te są zdecydowane chronić panowanie pra- 
wa i bezpieczeństwa osoby (oklaski), Rząd in- 
formuje zagranicę stale o położeniu i jest prze- 
konany, że ostatnie kroki przyniosą zbawienne 
owoce. Co do cenzury, to mówca w zupełności 
podziela zapatrywania Apponyiego, Prezes mi- 
nistrów pragnąłby skonstatować, że robotnicy 
węgierscy mie solidaryzują się wcałe z postano- 
wieniem bojkotu. Robotnicy węgierscy, a nawet 
socyaldemekraci dowiedzieli się o bojkocie do- 
piero z gazet. Okazali oni gotowość polnformo- 
wania towarzyszów partyjnych zagranicy, 
Mówca ma nadzieję, że węgierscy socyaldemo- 
kratyczni robotnicy, którzy uznają się za oby- 
wateli węgierskich i pragną być patryotami, 
spełnią bez zastrzeżeń to przyrzeczenie. Prezea 
ministrów wyraził wkońcu nadzieję, że ponies- 
waż wchodzi tutaj w grę akcya bolszewicka, a 
nie akcya robotników z zachodu, nie ma powo- 
du do obaw, aby wszyscy robotnicy akceptowali 
ten bojkot, skoro zostaną odpowiednio poinfor- 
mowani (oklaski). Odpowiedź prezesa ministrów 
przyjęto jednomyślnie z zadowoleniem do wia- 
domości, śś. + 
Wiedeń, (PAT) „Neue Fr. Presse" donosi, że 
pociąg ekspresowy, mający odejść z Wiednia 
do Węgier, nie został wyekspedyowany, gdyż 
personal kolei południowej odmówił posłuszeń - 
stwa, powołując się na ogłoszenią bojkotu Wę- 
gier. „a 
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Praga (PAT). Wczoraj wieczorem odbyło się 
wspólne posiedzenie komisyi dla spraw zagra- 
nicznych parlamentu i senatu czeskiego, celem 
wysłuchania: sprawozdania ministra spraw za- 
gnamicznych Benesza o jego działalności w Pa- 
ryżu. Dr. Benesz oświadczył przedewszystkiem, 
że traktat pokojowy nie nakłada ami na Cze- 
chów, ami ma Polaków obowiązku przeprowa- 
dzenia plebiscytu, natomiast kwestyw głosowa- 
nia na Śląsku Cieszyńskim ma być załatwioma 
zupełnie suwerennie między obu narodami, 

Na konferencyi amabsadorów uderzyło bar- 
dza nieprzyjemnie, że Czesi i Polacy nawzajem 
się obwiniali, przyczem jedna strona zarzucała 
drugiej dopuszczanie się gwałtów. Minister Be- 
nesz zaprzeczył, że również ze strony czeskiej 
dopuszczono się gwałtów, choć — jak twierdzi 
— były to akty obrony. Zasadniczej kwestyi czy 
o przynależności Śląska Cieszyńskiego rozstrzy« 
gnie plebiscyt czy też sąd rozjemczy minister 
Benesz nie wyjaśnił, Wedle wywodów ministra 
Benesza jest pewnem, że w tej sprawie w Pa- 
ryżu nie zadecyowano jeszcze nic ostatecznego. 
Między innemi proponowano w Paryżu prze- 
prowadzenie głosowania próbnego — rodzaj nie 
obowiązującego plebiscytu, któryby nie przesą- 
dzał ostatecznego rozstrzygnięcia o przynależ- 
ności Śląska Cieszyńskiego. W końcu oświad- 
czył minister Benesz, że w drodze powrotnej 
jechał z pewnym generałem francuskim, który 
mu powiedział, że najpierw będzie zaprowadzo- 
ny na obszarze plebiscytowym ład i porządek 
oraz, że dotychczasowa komisya zostanie zastą- 
piona przez nową komisyę pod przewodnictwem 
Amerykanina. 

Warsawa (PAT) Minister Paiek wyjechał z 
Paryża po konferencyi z prezydentem mini- 
strów Millerandem i marszałkiem Fochem. Mi- 
nister Patek jest zupełnie zadowolony z wyni- 
ku pertraktacyi, które potwierdmają zgodę mię- 
dzy Polską a Francyą. Minister Patek porozu- 
miewał się również z przedsiawicielami Anglii 
Stamów Zjednoczonych, Włoch i Japonii. 


Paryż (PAT) Radio. Na miejsce dowódcy, 
wojsk międzykoalicyjnych w okręgu Cieszyna, 
pułkownika piechoty Bourgeois, zamianowany 
został generał brygaldyer de Corn. 


Powstanie albańskie 


Paryż (PAT) Ag. Havasa donosi z Rzymu: 
9 tysięcy powstańców albańskich atakuje przed- 
mieścią Valony. . 

Jest faktem znamiennym, iż powstanie al- 
bańskie zbiegło się ze strejkiem powszechnym, 
który bez żadnych przyczyn wybuchł w Bari, 
oraz ze strejkiem włoskich kolei połudmiowo- 
wschodnich. 4 


Bolszewicy w Persyi 


Horsea, (PAT), Radio. Na wezorajszem posie- 
dzeniu rady Ligi narodów zajmowano sję spra- 
wą persko-rosyjską, Referował lord Curzon, 
który oświadczył, że książę Firous był w ciągu 
ostatnich dni obecnym na wszystkich posjodze- 
niach, dotyczących tej kwestyj. Ksjążę przetl- 
łożył tekst not, które wymieniono między Te- 
heranem a Moskwą. Punktem kulminacyjnym 
tej wymiany jest ostatnia depesza perska z 12 
czerwca, na którą niemą jeszcze odpowiedzi z 
Moskwy. 

Wiedeń (PAT). Biuro koresp, donosi z Londy- 
nu: Na posjedzeniu rady Ligi narodów lord 
Curzon oświadczył, że rząd moskiewski obiecać 
wycofać wojska czerwone z Persyj, Wobec tego 
nada Ligi narodów będzie wyczekiwałą na :1a]- 
Szy rozwój wypadków. Pewki móadsep spraw 
zagranicznych zaakceptował tą stanowiako 

Paryż (PAT). Ag. llavasa donosi z Londynu: 
Biuro Reutera podaje: Dyskusya całonków Ligi 
narodów z księciem Ffrousem nie doprowadziła 
do wyników. Przedstawiciel Persyj oświadczył 
iż nie może zgodzić się na kompromis, nie da- 
jący zadośćuczynien'a rzędowij perakiemu. Dzi- 
siaj rano odbyły się narady prywwtno między 
księciem Firousem a sir FErykiem Drumondem 
craz przedstawicielem Francyi w radzie Ligi 
narodów 


Przesilenie w Norwegii 
ChryStyaują Gabinet Knudsena, który dzier- 
żył ster rządu od roku 1213, podał się do dy- 
mieyi. 


Powstanie przeciw Anglikom 


Poldhu (PAT) Z Paryża donoszą, że w Mezo- 
potamii wybuchły przeciw Anglii rozruchy po- 
miażniejsze niż kiedykolwiek dotąd. W Mossul 
8000 Arabów zaatakowało budynek rządowy i 
zbompbardowało dwie dzielnice miasta. Ma być 
wjielu zabitych. Komunikacya z Bagdadem jest 
przerwana. Krwawe zamieszki wydarzyły się 
także w Hambra. 

Wiedeń (PAT) Biuro kor. domosi z Londynu: 
Biuro Reutera dowiaduje się z miarodajnego 
źródła, że sytuacya w Mezopotamii polepszyła 
się znaczmie. Miasto Telemar zostało ponownie 
przez Anglików zajęte. 


KRONIKA 


Kraków, 18 czerwca. 


Zniesienie npeciągów pospiesznych miedzy 
Krakowem a Zakopanem, Dyrekcya kolei pań- 
stwowych w Krakowie donosi: Z dniem 19 
czerwca wstrzymuje się między Krakowem a 
Zakopanem biegi pociągu pospiesznego 619i, 
odjazd z Krakowa o godzinie 7,25 rano, w kie- 
ruku powrotnym bieg pociągu pospiesznego 
8102, odjazd z Zakopanego o godzinie 16.30, ja- 
koteż połączenia od i do tego pociągu do Rabki 
ij z Rabki. Natomiast przywraca się od tegoż 
dnia między Krakowiem a Zakopanem i Nowym 
Sączem bieg pociągu osobowego nr. 43 (1218) 
6113, odjazd z Krakowa o godzinie 13.25, zaś w 
kierunku powrotnym od dm. 20 czerwca bieg 
pociągu osobowego 6114 (1214) 44, odjazd z No- 
wego Sącza 7.30 wano, z Zakopanego o godzinie 
8.20 r. 

Miejski skład drzewa przy ul. Warszawskiej 
sprzedaje trociny, po 4 Mk. za 1 kg. = 

Kolonie i półkolonie dla dzieci i młodziaży. 
Wezoraj odbyło się w magistracie krakowskim 
posiedzenie w sprawie oznaczenia dzieci, mająr 
cych być objętemi akey% kolonii i półkolłonii. 
Uchwałono na kolonie wysłać 2500 dzieci, akcyą. 
zaś półkolłonii objąć 4500 dzieci. Wobec wielkiej 
liczby dzieci zgłoszonych uchwalono prawie 
wszystkie uwzględnić, równocześnie ze wzgiędu 
ma skromność przyznanej subwemicyi rządowej 
oraz wzrost kosztów dziennego utrzymania 
podwyższyć opiaty miesięczne w koloniach z 90 
na 150 Mk. a w półkołoniach z 20 na 50 marek. 
W. końcu uchwalono wysłać depeszę do mini- 
stra zdrowia z stanowczym protestem przeciw- 
ko barbarzyńskiemu zarządzeniu Państwowe- 
go Komitetu Pomocy dzieciom, wstrzymującego 
z błahego powodu akcyę dożywiania dzieci w 
Krakowie. 
| Staraniem Zarządu krak. Kota T. N, S. W. 
odbędzie się w niedzielę d. 20 bm. w sali Ko- 
pernika (Uniwersytet p. II) o godz. 11 przed poł. 
zebranie infommujące e nowych typach szkoły 
średniej. które mają wejść w życie z pocz. roku 
szkolnego 1920-21. Referat wypowie dr J. Jakó- 
biec. Ze względu ma aktualność i ważność tych 
zmian jaknajliczniejszy, udział publiczności po- 
żądany, 
| Kredyt dla rękodzielników. Komisya kredyto- 
wa obwodu krakowskiego (Rynek gł. 30) na po- 
siedzeniach 17, 19, 26 maja i 14 czerwca b. r. 
przyznała 12 rękodzielnikom kredyt ulgowy w 
tącznej kwocie 65.000 Mk. — nadto przekazała 
19 spraw większych przedsiębiorstw Komisyi 
Głównej w Warszawie z wnioskiem na udziela- 
nie kredytu w łącznej kwocie 4,02%.500 Mk. 

Taksa antekarska. Dziennik Ustaw Rzeczypo- 
spolitej Polskiej Nr. 46 z 14 czerwca zawiera 
taksę aptekarską, wydaną rozporządzeniem mi- 
nistra zdrowiia publicznego. 

Match footballowy, między drużynami wojsk. 
3 p. a. i Zbrojowni a 6. p. ułanów z Rzeszowa 
adbędzie się 20 czerwca o godz. 15 w koszarach 
im. gen. Bema przy ul. Rakowickiej. Wstęp dla 
ssóh wojskowych. wolny, dla osób cywilnych 5 
waurek. Dochód na Uniwersytet żołnierski. 


FABRYKI AUTOMORILI 


Automobile osobowe, ciąża: 
rowe, omnibusy, łodzie moto 
rowe, gumy pełne, pneumatyki, 
wyroby gumowe, plyty gumo- 
we oraz pasy wielbłądzie dla 
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Europejskie pociągi ekspresowe, Anglia, Fran 
cya, Belgia, Feiska j Czechosłowacya bedą. ohe- 
cnie palaczone kezpeśrzdnio ze s%bg przez Niem- 
cy wielkimi międzynarcdcwymi pociągami eks- 
preszwymi, Linija Paryż—Monachium—Wiedeńn 
jumkcyonuje na nowo. W najbliższym czasje bę- 
dą puszczone w ruch pociągi ekspresowe: Paryż 
— Praga-——W anszawa—Wiedeń, następnie: Osten 
da—Praga—Warsuzawa Wiedeń. Pociągi te bę- 
dą się skiadały z wagonów sypialnych, salono- 
wych i restauracyjnych, oraz z wozów bagażo- 
wych. Na razie będą one kursowały trzy razy 
na tydzień, Odjazd z Paryża, Boulogne i Osten- 
dy w niedziele, wtorki i czwartki, Pocjągi będą 
szły na Stnassburg, pienwszy z Boulogne i Pa- 
ryża przez Bar le Duc i Namcy, drugj z Ostendy 
przez Brukselę, Luksemburg i Metz, Ze Strass- 
burga wyjadą oba te pociągi, jeden do Warsza- 
wy przez Stuttgart, Norymhbergię, Marienbad, 
Karlsbad i Pragę, drugi do Wiednia i Budape- 
sztu przez Karlsruhe, Momachium j Salzbung. 

Z teatru im, J. Słowackłego, Dzisiaj z powodu 
generalnej próby do jutazejszej premiery, teatr 
zamknięty. Jutro wchodzi na afisz oryginałna 
nowość J. Guranowskiego 3-aktowa komedya 
„Za króla Sasa". W akcie 3-cim opera pt. Żona 
dwóch mężów“ słowa Guranowskiego, muzyka 
B. Walewskiego. W komedyi występują w ro- 
Jach głównych pp. Bednarzewska (hr. Moszyń- 
ska), Dobrzańska, Niewięzówna Sokolicz oraz 
Białkowski, Bracki (August Mocny), Jednowski 
(Bruehl), Wasilewski orez prawie wszyscy ar- 
tyści zespołu. Reżyseruje komedyę p. Sasnow- 
ski. W operze wystąpią pp. L. Jaworzyńska, 
Romanowski, K. Ostrowski, C. Rawita oraz 
chór Towarzystwa operowego. Nadto tańce pro- 
wadzić będzie i wykona p. H. Słaiwomirska. „Za 
króla Sasa“ powtórzone będzie 5 razy z rzędu. 

Z teatru Bagatela komunikują: Podobnie jak 
na premierze „Prokuratora Hallersa', taksamo 
na wczorajszem przedstawieniu sensacyjnej 
sztuki z Kazimierzem. Kamińskim w tytułowej 
roli, widownia była zapełniona po brzegi, a en- 
tuzyazm publiczności wprost niebywały. Przed- 
miotem tych owacyi gorących był znakomity 
artysta, który bajecznie opanowaną  kreacyą 
Hallersa, mistrzowsko, w każdym szczególe, 
zdumiewał wszystkich ołśniewając najbardziej 
nawet wyrafinowamych znawców. „Prokurator 
Hallers“ powtórzony będzie dzisiej, jutro į w 
niedzielę, W sobotę popołudniu „Grube ryby" 
na rzecz Białego Krzyża; początek o godz. 4-tej 
popołudniu. 

Z teatru Nowości komunikują: Wieczór ta- 
neczny w czwantek 24 czerwca zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco. N. Nadieżdina i Z. 
Nelle wybrali najcelniejsze swoje utwory tane- 
czne, które wszędzie cieszyły się olbrzymiem 
powodzeniem. Ponadto urozmaici wieczór ten 
rewia. operetkowa z udziałem całego personalu. 

Wypadek tramwajowy. Wtzoraj po połudmiu 
przechodząca przez tor tramwajowy 8-letnia 
Halina Marczewska, została potrącona przez 
nadjeżdżający wóz tramwajowy tak silnie, że 
doznała złamania obojczyka i ręki. Wezwany 
lekarz Pogotowia przewiózł dziewczynkę do 
szpitala na oddział chirurgiczny. 

Opuszczony. Wozoraj, nieznana dziewczyna 
pozostawiła mia ul. Lelewela w Krakowia dzie- 
cię, S-letniego chłopaka, sama zaś zbiegła. Dziec 
ko ulokowamo w żłóbku miejskim. 

Skradł zarzutkę nieprzemakalna w restaura- 
cyi Pollera w Krakowie niejaki Otto Schneider 
z Wiednia. Za sprawcą kradzieży udano się w po 
goń, i zarzutkę odebrano. 

Włamanie do kasy podatkowej w Liszkach. 
Jalk już donosiłiśmy w moniedziaełk nad ranem 
włamano się do kasy podatkowej w Liszkach i 
sknadźiono przeszło 400.000 marek. Wczora j po- 
licya państwowa wi Liezkach aresztowała dwóch 
podejrzanych mężczyzn pod zarzutem współ- 
działania 'w włamaniu. Aresztowanych odsta- 
wiiono do Krakowa. 464 FORA 

Szczęściem uszłą śmierci, Wczoraj rano. po- 
ciąg, który przybył z Warszawy do Krakowa, 
przed wjazdem na stacyę otrzy mał sygnał systrzy 
mania biegu. Zniecierpliwiło to 18-letnią. Gitlę 
Goldberger z Pińczowa, która wyskoczyła z pocią 
gu, aby przez tor przelecieć do miasta. Gdy wy- 
biegła na tor, omal nie została ponwaną pod 
kola madjeżdżającej właśnie lokomotywy i tyl- 
ko przytcmności maszynisty. zawdzięczać może 
ocalenie, maszynista bowiem, widząc niebazpie- 
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czeństwo, dał kotrparę tak, że Goldbergerówna | 
doznala tylko silnego potrącenia. 

Samtbójstwo przypadkowe. Jan Chyba. 17-1e- | 
tni robotnik, naładował żelazną rurkę prochem 
strzelniczym i następnie nabój ten zapalił. Sku- | 
tek był straszny, Eksplodujący nabój zabił Chy* 
bę na miejscu, 

Za kradzież bielizny j innych rzeczy, war ości 
20 tysięcy marek, na. szkodę Bronistawy Komo- | 
rek, aresztowamo wczoraj Stanistawa Madeja, 
z zawodu malarza. Madej skradzione rzeczy 
sprzedał, a rieniądze roztwwonji. 


Z POLSKI 

Pierwej warszawscy doktorzy filozofii, Dziś 
odbędzie się w uniwersytecie warszawskim pier 
wsza promocya na doktorów filozofii. 

Wyjazd Faderewskiego do Anglii. P, Padere- 
wski Ignacy wyjechał wraz z małżonką z Wax- 
szawy do Londynu wczoraj wieczorem. Wyjazd 
ten pozostaje w związku z mianowaniem Pade- 
rewskiego drem uniwersytetu Oksfordskiego i 
uroczystem qposiedzenjern tego uniwersytetu, na | 
które zaproszono Paderewskiego, celem wręcze- 
nia mu dyplomu doktorskiego, | 

Główny Komitet pleniscytowy Spisko-Oraw» | 
ski w Nowym Farga prosi administracye wszy- | 
stkich pism polskich, wszystkie instytucye lo- | 
kalne, Komitety zbiórek oraz wszystkie osoby, | 
w których posiadaniu  rmajdują się jakiekol* | 
wiek fundusze, zebrane na akcyę mlebiscytową 
ua Spiszu i Orawie, aby zechciały jak najrychiej 4 
przesłać je wraz z dotyczęcemi listami ofiaro- 
dawców pod adresem główmego Komitetu w No- | 
wym Targu — dotychczas bowiem fundusze te 
zalegają u zbierających. f 

Powrót halierczyków do Ameryki. Do portu | 
w Gdiańsku przybył parowiec amerykański „Met 
kury“, który zabierze mmaczny transport żołnie- | 
rzy byłej armii Hallera, powracających do Ame- | 
ryki. Część tychże przybyła już do Gdańska, | 
część przybędzie w najbliższych dniach, 

Robotnicy Sekcyj konserwacyi w Żywca żalą 
stę, że p. radca. Kuliński bez żadnych istotnych 
powodów wydała z pracy robotników. I tak np | 
wydalił z pracy robotnika sekcyjnego Karola 
Wolnego za niepodpisanie jakiegoś okólnika; 
który zawierał zawiadomienie, iż p. prezes Pra 
chżel przyjmuje pracowników na posłuchamie 
tylko w sobotę. Wolny jest robrtnikiem star- 
szym „pracującym lat 17 przy kołei, płacąc od | 
łat 15 fundusz prowizyjny; obarczony sześciot* 
giem dziatek, żyje w biedzie, ale jest członkiem | 
Z. Z. K. Wolny udai się de p. Kulińskiego z żę” | 
daniem o przyjęcie go z powrotem do pracy o- | 
trzymał jednak od p radcv oświadczenie, ż8 
gdyby Wolny nate>ał do Związku „białego* da” i 
loby się jeszcze coś zrobić, ale że należy do ezer 
«onego, to tuzeba iść do nich miech oni coś W 
tej sprawie robią. Robotniey żalą się także ne | 
to, że nigdy nie wiedzą przy wypłacie ile sił 
im pensyvi należy, bo nigdy nie widzę "isty plao | 
tniczej. Możeby p. Kuliński nw wzór Sekcyi W | 
Bielsku doręczeł pracownikom pemsyę w koper | 
cie wraz z wykazem ile wynoszą wszystkie do | 
datki drożyźniane i rozmaite ściągnięcia i ilś | 
pensya wynosi. Przy tej sposobności robatnicy 
domagają się rachunku ze złożonych na peb | 
scyt funduszów. | 


Z ZAGRANICY | 
Telefon bez drutu. Francuskie towarzystwo | 
radiotelegraficzne dokonało interesujących prób 
z telefonom bez drutu. Śpiewaczka Melba od” 
śpiewała w Chelmsford o 30 klim. od Lonfyni 
szereg pieśni, które słyszano we francuskim 87 
paracie odbiorczym tak dokładnie, jakgdyb” 
gramofon był ustawiony w drugim pokoju 
Dzienniki francuskie dososzac o tem doświad” 
czemiu zauważają, że głos śpiewaczki możnabł 
było słyszeć równocześnie w Rzymie, Sztokho!* | 
mie, Bemlinie i Warszawie, gdyż fale aparat 
sięgają na. 1000 mil. i 
Wilkelm se stanie prze” sądem. Belgjjs"! | 
minister spraw zagranicznych w odpowiedzi 1% | 
interpeltcyę oświadczył, że mocarstwa koali: 
cyjne i zaprzyjaźnione nie mają zamiaru sądz'* 
byłego cesarza niemieckiego per contumatiam" 
Król na wygnaniu. Były król grecki Konstan? 
ty udał się z Włoch do Szwajcaryi. Rząd wło* 4 
prosil go, aby Oputeił terytorrum włoskie. _ 
—000-= 


Kraków, ul. Pijarska 4 

Telefon 3476. + sA 
FILI „ WARSZAWA — LWÓW — GDAŃSK" 
` » . TORUŃ — KATOWICE —,WiILNO ** 
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Zbrodnia i mkość 


Mordercy Sądeckiej przed sądem 


| Eraków, 18 czerwca. 
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 


W drugi dzień rozprawy w sądzie okręg. kar. 
proed ławą przysięgłych w Krakowie przecivko 
mordercom Sadeckiej przesłuchiwano w dal- 
szym ciągu Grodzkiego i rozpoczęto przesłu- 
chiwać Taszycką. Na sali jeszcze przed rozpo- 
częciem rozprawy, zasiadły na „rezerwowych! 
miejscach hrabine i żony paiskarzy, 'wybrylam- 
towane i omal że, nie w balowych strojach. Na 
galeryi natłoczone podlłotki i starszawe niewia- 
sty. Sporo mężczyzn i „kawalerów“ usystują- 
cych kobietom — oto audytoryum, które robiło 
wrażenie, że się jest w teatrze na senzacyjnej 
premierze. Trybumałowi i sprawozdawcom, Uu- 
stawiczne szmery i rozmowy prowadzone pnzez 
zebranych „gości“ w audytoryum utrudniały 
bardzo pracę. 


PRZESŁUCHANIE GRODZKIEGO 


W dalszym ciągu pnzsłuchiwany Grodzki 
wzięty w krzyżowe pytania sędziów i prokura- 
toma mfilkłał się wczoraj w zeznaniach, zaprze- 
czał lub milczał. Przesłuchanie rozpoczął prze- 
wodniczący r. s. Trzaskowski pytaniem: Czy 
pan Przyznał się przed p. Taszycką, że pam 
wziął pieniądze ze sklepu? 

Obwirłony: Tak — powiedziałem, że biorę 
te pieniądze ze sklepu. 

Przewodniczący: Ona inaczej to pnzedstawiia. 
Gdy uczuła braki w kasie, przyznał się pan, że 
pienigdze zabrał. Czy pan opowiadał p. Ta- 
Szyckiej o spotkaniu z bandytą Bochenikiem ? 

Obwinicny: Tak, był także Balzer. 

Przewodniczący: To był ten, który dawał plan 
zamordowania Sądeckiej. To pański znajomy. 
Znajomość z takim panem, który po sprzeczce 
w sklepie z matką p. Taszyckiej o pieniądze 
wadzi zamówić bandytów do zamordowania 
Sądeckiej, jest to conajmniej dziwna. 

Obwiniony co do tego faktu dał wymijające 
odpowiedzi. 

Prokurator dr Brzostyński: Kiedy między 
panem, a p. Taszycką przyszło do zliżenia i chę- 
ci zawarcia z nią małżeństwia. 

Oskarżony: Za dnażliwa sprawa. 
| Prokurator: Tyle razy pan opowiadał wczo- 
| raj. a dziś za drażliwa sprawia. Czy pan zdaje 3o 
bie sprawę, że pan zrujnował szczęście TO- 
dzinme? 

Oskarżony: Postępowanie męża było takie... 
gwizdał nia nią jak na psa. 

Prokurator: A czy pan nie wygwizdywał P. 
Taszycką z mieszkania w Zakopanem? 

Oskarżony: Nie —ja nigdy na nikogo nie 
Bawiizdałem. 

Prokurator przedstawia następnie, że stosu- 
tek matki z Taszycką był dobry w przeciwień- 


Om inaczej to przedstawia. 
Oskarżony: Przyznaję, że matka 'Taszyckiej 
| Czasem była niezwykle dobrą dla mnie, czasem 
| jednak zmieniał się ten stosunek na gorsze. 
| Prokurator: Zauważył więc pan nierówne u- 
| Sposobienie u Sądeckiej i wyrównał pan to kul- 
ami. Sama Taszycka wyraża się jaknajlepiej 
0 matce. 
Przewodniczący: Czem pan to wytłumaczy, że 
aszycka ciągle skarżyła się na matkę? 
Oskarżony: Nie wiem. 
Prokurator: Twierdził pan wczoraj, że Sądec- 
A spowodowała śmierć męża i młodszej córki. 
Oskarżony: Obywatel żywiecki opowiadał mi, 
| te notaryusz Sądecki z powodu złego pożycia z 
ji toną popełnił samobójstwo. O śmierci córki opo- 
 Wiądała mi sama Sądecka. 
| Prokurator: To można wytłumaczyć, bo cór- 
| ką jej umarła na hiszpankę — więc matka ro- 
bita sobie wyrzuty, że mało opiekowała się zmar 
|. Dwa dni przed zamordowaniem Sądeckiej 
| godzi} się pan z nią, kiedy już wtedy miał 
| postanowienie zgładzenia jej ze świata. 
Oskamżony nie umie sobie tego wytłumaczyć. 
Prokurator: Co pama skłoniło do wzięcia na 
bie napadu pierwszego na Sądecką, a wczo- 
Ì pan to odwołał. 
Oskarżony: Poddano mi to na policyi. 
|. Następnie prokurator wykazuje sprzeczności 
cman obwiiomego, ze zeznaniami na policyi i 
czas wczorajszej rozprawy. 
| ep skarżony w chwilach, gdy nie może wyja- 
JĄ pytań zadanych przez prokuratora, zazna- 
Iae że wymuszano na nim te zeznania na 
| "eyi. 


Sywiie do zeznań Grodzkiego i pyta go dlaczego , 


Gbreńca dr Przeworski zapytuje, jakich słów 
użyła Taszycka po awanturze z matką w Je- 
leśni. 

Oskarżony: Nie pamiętam — przypominają 
mi się tylko te słowa: „co za matka — co za 
matka!“ Z powodu mego przyjazdu wynikła ta 
awantura. 

Obrońca: Cóż było przyczyną 
między Taszyckimi? 

Oskarżony: Niesnaski spowodowane  zcsłtały 
zawodem z powodu nie zapisania kamienicy 
przez babkę Taszyckiej. 

Obrońca dr Szalay: Czy pani Taszycka nama- 
wiała pama do zamordowania matki. 

Oskarżony: Nie... 

Dalej obrońca postawił szereg pytań w kierun- 
ku wykazania, że Taszycka mie była wtajemni- 
czona w akcyę oskarżonego co do zgładzenia 
matki. Oskarżony twierdzi, że Taszycka nie by- 
ła w to wtajemniczoną. 

Obrońca: Pan należy do Kongregacyi Sodali- 
cyi Maryańskiiej — czy więc panu spaczyła Ta- 
szycka moralne pojęcia. 

Oskarżony: Dziecku możeby  spaczyła, 
mmie nie... 

Obrońca: Czy panu kto mówił, żeby pan dla 
obrony swojej przedstawił p. Taszycką, jako 
moralną sprawiczymię morderstwa. 

Oskarżony: Tak. Pani Daszycka niemanidzi 
mnie obecnie, żem jej matkę zabił, 

Prokurator: Czy nie zdawał pan sobie spra- 
wy mordując, że stanie między wami cień za- 
mordowamej i wykopie Przepaść. 

Oskarżony: Byłem nieprzytomny. 

Przewodniczący: Co pana spowodowało do u- 
miewiinniania Taszyckiej na obecnej rozprawie? 
aż po 9 miesiącach, podczas których zeznajwał 
pan, że działaliście razem — obecnie pan: chce 
ją oczyścić zupełnie? 

Oskarżony długo milczy — kręci się na stoł- 
ku, zakrywa czoło ręką — po długiej chwili o- 
świadcza, że co do oszustwa asekuracyjnego 
nie był to jego pomysł, tylko usłyszał to z ust 
Taszyckiej. Powoli przyznaje się do sfingowa- 
nego włamania. 

Przewodniczący odczytuje list oskarżonego 
do Taszyckiej pisany w! więziemiu. W liście tłu- 
maczy się Grodzki, że ją obwinił w śledziwie o 
namówiienie do włamania. Wykazuje następ- 
nie przewodmiczący „grube“ sprzeczności w ze- 
znaniach Grodzkiego. Następnie przewodniczą- 
cy odczytuje list Taszyckiej, wi którym poucza 
go oskarżona w: jaki sposób ma zeznać w ase- 
kuracyi co do „popełnionego włamania". 

Wreszcie przewodniczący zadał oskarżonemu 
szereg pytań w sprawie fałszywych zeznań, oraz 
namawiania do nich przez Grodzkiego świadka 
Hamera w sprawie procesu rozwodowego Ta- 
szyckich. I tu oskarżony wiikła się w sPrzecz- 
nych zeznaniach. Przewodmiczący odczytuje list 
Taszyckiej do Grodzkiego, w którym poucza go, 
aby namówił Hamera do fałszywych zeznań, co 
do okoliczności spania Grodzkiego w kasarni 
podczas przyjazdu jego do Krakowa. 

Na tem zakończono przesłuchanie Grodzkiego 
poczem przewodniczący zarządził przerwę. 


PRZESŁUCHANIE TASZYCKIEJ 


Po przerwie rozpoczęło się przesłuchanie Ta- 
szyckiej. 

Przewodniczący zapytuje oskarżoną, czy jest 
winną w dokonanej zbrodni na Sądeckiej. 
Oskarżona: Jestem zupełnie niewinną 

bucha płaczem). 

Przewodniczący: Czy pożycie pani z mężem 
było dobre? 

Oskarżona: Nie — od samego początku. Był 
za stary dla mnie, Odradzano bym wychodziła 
za niego. Lubiałam się bawić, a mąż trzymał 
mnie w domu — nigdzie mmie nie puszczał. 
Siedział zawsze w domu. 

Przewodniczący: 11 lat po zamążpójściu 'po- 
znała pani Grodzkiego — kiedyż nawiązał się 
bliższy stosunek? 

Oskarżona: W roku 1917. W Zakopanem scho- 
dziliśmy się z Grodzkim. Wtedy już nie żyłam 
z mężem. Czasem mąż przyjeżdżał. Przyjeżdżał 
po to by dzieci zobaczyć. 

Przewedniczęcy: Są zcznania świadków, że 
wtedy, gdy mąż przyjeżdżał kładła się pani do 
łóżka i robiła chorą. 

Oskarżona: Mać damał od 1916 na ręce służą- 
cej pieniądze na utrzymanie dzieci, ale mnie nie 


nieporozumień 


ale 


(wy” 


wolno było żyć z tych pieniędzy. Jeżlziłam wte- 


dy do matki, która mnie wspomagała! 


KN Z EE R Z Z Z EO OZNA 


Przewodniczący: Pan Grodzki inaczej zezna- 
wał. Czy mąż pani nie robił scen z powodu sto- 
sunku z Grodzkim? 

Oskarżona: Nie — tylko list napisał do mnie 
o moim stosunku z Grodzkim. Raz, gdy dziecko 
było głodne, prosiłam służącą, aby dała dzie- 
ciakowi chleba. Służąca nie tylko nie dała chle- 
Ba, ale wybiła mnie po twarzy. Gdy mąż przy- 


jechał, zamiast wziąć mnie w obronę, kazał 
minie z domu wyrzucić. 

Przewodniczący: Czy wspierał panią pan 
Grodzki? 


Oskarżona: Tak, czasem. Za poradą Grodz- 
kiego założyłam na spółkę z nim sklep. Matka 
za lokal sklepowy nie przyjmowałą czynszu. 
Interes szedł dobrze, nawet bardzo dobrze. Raz 
było włamanie do tego sklepu i zginęło wtedy 
towaru za kilka tysięcy koron. 

zzewodniczący: Pami miała podejrzenie, że 
Grodzki to włamanie sfingował? 

Na to pytamie nie odpowiedziała oskarżona. 

Następnie oskarżona przedstawia chwile, jak 
zawiadorajł ją Grodzki o włamamiu do mieszka- 
nia jej matki. Wtedy powiiedziała: „Stara się 
jednak doigra!' Dnia 14 września 1919 dostała 
od bnata wiadomość, że matka zamordowana. 
Przyjechała na drugi dzień do Krakowa. 

Przewodniczący: Czy Grodzki zdradził myśl 
usunięcia matki pami? Czy pami go namawiała 
do tego? 

Oskarżona: Nigdy — nawet przez myśl nie 
przeszło mi coś podobnego. Stosunek do matki 
mojej by! bardzo dobry. 

Przevcdniczący: Pan Grodzki twierdzi, že 
matka była nie dobra, nic pami nie dawała. 

Oskarżona: To nie — owszem otrzymywałam 
biżuteryę, bieliznę, — mpiemiędzy matka nie da- 
wiała nigdy. Było jedno nieporozumienie z mat- 
ką i to po sprzeczce w sklepie, gdy przyjechał 
Grodzki do Jeleśni. Oburzyła się matka wtedy 
nia Grodzkiego, że przyjechał. Po awanturze 
wyszłam przed dom i żaląc się oświadczyłam 
Grodzkiemu: „można zwaryować!* 

Przewodniczący: No panie, a co pan na to? 

Grodzki: Często były, nieporozumieniia. Prze- 
cież często płakałaś? - 

Taczycka: U mnie o płacz nie trudno. Scysyż 
między mmą a matką nie było, ale były często 
między mną i Grodzkim i to o pieniądze, gdyż 
mi nie chciał dawać, mimo, że miał, Musiałam 
się dużo napłakać zanim dostałam od niego 
pieniądze. Matka w ostatnich czasach była prze 
ciwina Grodzkiemu, gdyż podejrzywała go o bra- 
nie pieniędzy ze sklepu potajemniie. Chciałam, 
alby kwestya materyalna nie stała maszemu 
stosunkowi na przeszkodzie, więc robiłam mu 
często wymówki. 

Przewodniczący: Grodzki przedstawił stosu- 
nek bani do matki, jako nie do zniesienia i dla- 
tego zamordował ją. 

Oskarżona: Nie, to on niech powie dlaczego 
to zrobił, ale stosunek mój do matki był bardzo 
dobry. 30 lat żyłam z nią ij mogłam żyć z Nią. 
nadal. 

Przewodniczący: Gdy nie było pieniędzy, jak 
twierdzi Grodzki — poddała pami byśl, aby sfin- 
gowiać włamanie... 

Oskarżona: To nie jest prawda. 

Grodzki jest tak oszołomiony tą odpowtiedzią, 
że długi czas, gdy zapytuje go przewodniczący, 
czy to prawda, milczy lub odpowiiada chaoty- 
cznie. Taszycka tak na niego działa, że oskar- 
żomy wprost drży i miesza się wi zeznaniach. 

Następnie omawiano sprawę namawiania 
świadków do fałszywych zezmań w procesie 
rozwodowym Taszyckich. Taszycka zaprzecza, 
by namawiała do fałszywych zeznań kogoś, tyl- 
ko raz prosiła Grodzkiego listownie, by namó- 
wił Hamera, aby zemal, że wm czasie przyjazdu 
Grodzkiego do Krakowia, sypiał z nim w ka- 
sarni. . 

Prokurator następnie cytuje list, w którym 
pisze Taszygka do Grodzkiego, aby przed urzę- 
dnikiem asekuracyi w sprawie włamania mwe- 
znziwał według jej wskazówek. Słowami: „wy» 
ucz się na pamięc tego co ci napisałam" koń- 
czy list. 

Prokurator: Jaka była przyczyma 
Grodzkiego z jego matką. 

Gskarżona: Grodzki raz przyszedł do mnie i 
oświadczył, że matka jego ukradła w ich skle- 
pie kilkadziesiąt koron. 

Oskarżony: Nie pamiętam, czym te mówił. 

Na tem przenwano rozprawę do dziś do godz. 
9 ramo. 
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PRAWOSŁAWIE MA UBRAZNIE 


Podajemy niżej wywiad z poważnym działa- 
czem ukraińskim p. T. Jefremowiem w sprawie 
samodzielności cerkwi prawosławnej na Ukra- 
imie. Jest to dylemat, który i Polska u siebie w 
niedalekim czasie rozstrzygnąć będzie musiała. 

Urzeczywistnienie niezależności cerkwi ukra- 
ińskiej inówił p. Jefremow — zogłalo zasa- 
dniczo zdecydowane i obecnie pzzedsiębreme są 
w tym calu pierwsze kroki. Sprawa ta ulega 
zwiłace wobec niemlykonzenionych jeszcze prze- 
żytkówł przeszłości. Dawniej całe wyższe ducho- 
wierstwo na Ukrainie było specyalaie dobie- 
rage. Archjerejów-ukraińców wysyłamo przewa- 
żnie do Wielkorosyi, wielkorosyada zaś na 
Ukrainę. 

Sobór w r. 1918. dziąki specyalnemu systemo- 
wi wyborczemu, był przedstawicielem oficyal- 
nych sfer cerkiewnych. Składając się ze zręcz- 
nie dobranych przez władzę przedrewolucyjną. 
rusyfiketorów, odrzucił on ideę autokefalii cer- 
kwi i ciążył ku Moskwie. Wtedy ministrem wy- 
znań był Zieńkowskij. Jako autokefalista był 
uiegadowolony z decyzyi Soboru, lecz nic nie 
mógł witedy uczynić wbrew polityce moskiew- 
skiej wyższych sfer cerkiewnych. 

Obecnie sytuacya się zmieniła. Posiadane sa 
dość pewme intowmacye, że patryarchat po- 
wkszechny zgadza się na uznanie niezależności 
cerkwi uknajińskiej. Tymczasem zaś odbywa się 
proces ukrajnizacyj nabożeństw cerkiewirch. 

Życie dziojowe narodu odbiło się na języku 
tych nabożeństw, który na Ukrainie stał się na- 
rodowym, znacznie się różmiąc od moskiew- 
skiego. 

Stam taki trwał do końca XVIII wieku. Do- 
piero w końcu XVIII wieku Katarzyna II wy- 
dała ukaz, ażeby w cerkwiach na Ukrainie 
podczas nabożeństwa przemawiać głosem wła- 
siwym namzeczu rosyjskiemu. 

Paweł I w r. 1800 wydał ukam, zabraniający 
stosowania w cerkwiach ukraińskich architok- 
tury uknaińskiej. Oto dlaczego wszystkie nowe 
cerkiwiie zbudowane w w stylu stylu moskiewskim. 


MURKO |... 


© pod maszynę čo pisania, 
4 szuflady dębowe do 
sprzedania za Mk 1.000 


Reyba, Kraków, ni. Fiorvańska 3, 


Poszukuję 
2 pokoi umeblowanych ew. 


z kuchnią. Zgloszenia Stra- 
dom 11. „Expres*. 


Skradziono 
dokumenta wojskowe na na- 
zwisko Stanisław Wajda, Pia- 

ski Wielkie, Nr 31. 


Dozsrea domu 


zostanie zaraz przyjęty. Rose, 
Sienna 2. 


Flaszki 


z atramentu swojego wyrobu 


mański", Kraków, Łobzow- | 


Osrodnika 


= zalera do założenia i pro- 
wadzenia dużego ogrodu wa- 
rzywnego i sadu bandlow. ego 
tyiko pierwszorządnaj sity 
poszukuje Zarząd Obszaru Dwor- 
sklego, Sygnaczéw, pewlat I pe- 
czta Wieliczka. — Zgłoszenia 
z odpisem świadectw. Nie- 
uwzględnione zgłoszenia po- 
zostaną bez odpowiedzi. 


Abituryent gimnazyalny 
poszukuje guwernerki we 
dworze lub na wsi w mie- 
siącach letnich za miernem 
"wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
pod „Z. E.“ do Biura ogło- 
szeń Weliksa Stattera, Kra- 

ków, Grodzka 13, IL. p. 


i Bednarzy 


którzy pracowali w przemyśle naftowym, poszukuje do 
natychmiastowego wstąpienia na dobrych warunkach płacy 


firma VACUM GIL COMPANY LIMITED 


Czechowiac, poczta Dziedzice, dokąd należy skierowywać 
zgłoszenia. 


Skradziono | 
papiery wojskowe na nazwi- | 
sko Józef Lewacki, Kraków, } 


ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 
PIOTR PALKA 


w Krakowie, ul. Florygńska 26 (wejście od ul. 


św. Marka) 


kupuje, sprzedaje i przyjmuje w komis meble, | 
dywany, materace i inge dekoracye. —, wykonuje | 
wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, tak | 


w miejscu jak i na prowincyi. 
Ważne dia wyjeżdżających! 
Jak w latach poprzednich tak i teraz przez czas 
wakacyjny przyjmuje wszelkie zlecenia tł. j. prze- 
róbki i uzupełnienia nowe. 1423 
Wykananie sumienne. Geny umiarkowane 


G Lg 
i wszelkie przybory pszczelnicze, 
różne artykuły w zakres mleczarstwa wchodzące. 


LUDWIK MIESZKOWSKI 
Plac Trzech Krzyży "ir, 8, Warszawa. 
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Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód w Krakowie. 


bw niedzielę dnia 


kupuje fabryka „Iskra i Kar- 


ska 8. | 


ul. Czarnowiejska 49. t 


NAPRZÓD 


Na Ukrainie pralwobrzeżnej oddawna istnieje 
zwycza aj narodowy stawiania na rozstajach fi- 
gur i krzyżów. W latach 10-80 zaczęto je bu- 
rzyć i zabraniać ich sbawiania na mocy ukazu 
Synodu z imicyatywy hr. Tołstoja czy Pobiedo- 
noscewia. Później, w iatach 90-tych, zabroniono 
archirejom noszenia na mitnze krzyżyka. Wi- 
dać z tego, że przyjaznych stosunków pomiędzy 
ukraińskimi działaczami cerkiewnymi a rusyfi- 
katorammi być nie mogło. 

Obccmie w cerkwi ukraińskiej wrócono do 
pronuncyacyj ukrejńskiej, zabromionej przez 
Katarzynę II. Niektóre nabożeństwa ukraiń- 
skie odprawiane są już w języku ukraińskim. 
Wśród ludu rozpowszechniana jest Ewangejia 
przetłumaczona na język ukraiński. 


Stowarzyszenia Í zgromadzenia 


Rada RObotnicza Krakowska odbędzie w nie- 
dzjełę, dnia 20 czerwca o godzinie 10 przed po- 
rudniem, w sali Związku Stow. robotn., ul. Du- 
najewskiego 5, II. piętro, zebranie, z porząd- 
kiem dziennym: 

1) Sprawozdanie z Kongresu partyjnego: 

a) Program partyjny; 

b) Sytuacya polityczną i taktyka P. P. S; 
c) Organizacya i wybory Radv Naczelnej; 
d) Dyskusya. 

2) Wnioski i interpelacye, 

Na zebranie to mają wstęp także towarzysze 
partyjni, za legiiymacyami  człenkowakiemi, 
które należy mieć przy sobie. Uprasza się o pun- 
ktualne przybycie. 

Wydział Rady Robotniczej, 

Walne zebrani: członków udziałowców Mało. 
polskiego Konsumu Związku inwalidów wojen- 
nych w Krakowie odbędzie się w niedzielę 20 
czerwca o godz. pół do jedenastej przed poł. 
przy ul. Syrokomli 1. 4 z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1. Przyjęcie statutu. 2. Wybór 
Dyrekcyi. 3. Wy KE Rady Nadzorczej. 4, Wniv- 
ski. sdi” KC jusro w 

Gdyby o oznaczonej godzinie nie zebrala się 
przepisana ilość udziałowców, As pół gedziny 


20 czerwca br. odbędzie się w sali 
| Męskiej szkoły w Dębnikach przy uj. Konfederackiej 
o godz. 3 popol. 


[wyczajne Walne zgromadzenie 


członków dębrickiego Robotniczego Stowarzyszenia 
spożywczego, stow. z ogr. por, 
z nasłępującym porządkiem dziennym : 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walin. Zebrania. 

2. Sprawozdanie Zarządu i Komisyi Rewizyjnej. 

3. Sprawa zlączenia się Dębnickiego Stowarzyszenia 
z Podgórskiem Stow. Robotn. spożywczem „Naprzód“. 

Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą: 
St. Pankiewicz. M. Wasilowska, 


1z6 (4% 


W razie braku wymaganego stałułem kompletu na- 
stępne Zgromadzeni odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 4 bez względu na ilość obecnych Członków. 


prawdziwy 
kasztelański 
miód z marką 


Rój 
w 


Małopolska Fabryka Miodu „Rój* 
Ska z ogr. odp. 


Kraków AXN, dynek 12. 


Wociociągi dia iolwar«ow i im 7% Bodn y ko- 
lowe, kiwaczowe budowlane i do gnojówki. Stusżnie 
wiercone i kopane — buduje ł dostarcza firma 


Inż, JÓZEF SCHROLL w Krakowie, ul. Pawia 8/10. 


Na żądanie do zbadania sytuscyi wysyłam inżynierz. 
Prosnekty i kosztorysy darmo. 


= A 
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później rozpocznie się posiedzenie bez względu | 
na ilość tychże. 

Wpisy przyjmuje się pod: powyżej podamy 
adresern. 

Za Komitet organizacyjny Konsumu: Sekre- 
tarz: Sopiński Jam, Przewodniczący: Wialiński 
Jam. 

Zgremadzenie dozorców domowych i rebota 
ków dziennych w Kraknwie odbędzie się 20 | 
czerwca o godz. 3 popołudniu w sali niej i 
Kasy: chorych przy ul. Dunajew skiego 1. Ze | 
względu na ważność spraw uprasza się o PE || 
udział w zgromadzeniu. 
ZZO 

Teatr Im, Jul. SIoweckiego, 
Piątek: Teatr zamknięty. | 

Sobota: Nowość. „Za króla Sasa" komedya Gu 

ranowskiego, „Żona dwóch mężów“ Walew” 

skiego. 
Niedzieła popoł.: „Pan poseł", 
Niedziela wieczór: „Za królą 
dwóch mężów". 
Poniedziałek: „Za króla Sasa“. 
Teatr „Bagatela“, 
„Prokurator Hallers“ z Kaz. 


Sasa". „Żona 


Piątek: 
skim. 
Sobota popołudniu: 
Sobota wieczorem: 
Kamińskim. 
Niedziela popołudniu: 
Niedziela wieczorem: 
Raz. Kamińsk im. 
Teatr pewszechny, 
Piątek: „Chrześniak wojenny", 


Kamit- 


Grube ryby“. 
Rallers" 


V 


„Prok wralor 


„Pani Prezesoną* 
„Prokurator Hallers” 2 


Sobota: „Stara komedyantla*, 
Niedziela: „Stara komedyantka", 
Operetka w Nawościach, 
Piątek Muzykanci wiejsey“. 
Sobota: „Muzykanci wiejscy”. 


Niedziela popołudniu: 
śpiewa“. 

Niedziela wieczór: „Muzykamei wiejscy" 

Poniedziałek" „Sybilla. ”. 

Wtorek: „ATuzykanej wiejscy". 


„Tam gdzie skowroneK 


pismo poświęcone: polityce i PORZ go” | 0 
spodarstwu sposeczuemu, filozofii, histeryi, woj” |r 
skowości, oświacie i sztnkom pięknym. 


„EEYBUNAĆ” 
jest pismem niezależnem, waiczącem o Niepodłe' | 
głość, Całość i Wolność Polski 
Numer pojedynczy . . . ....K 2-50 
Prenumerata kwartalna .... K 25— 
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, A: ierazolimskis 21, m. 18, tel. 78— 
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